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Syrenie głosy. 
Kraków, 3 lipca. 


Pełne koteryjnego namaszczenia kazanie na 
temat „wzmoenienia władzy, porządku i ła- 
du”, — wygłosił organ stronnictwa krakow- 
skiego wobec hr. Stanisława Badeniego, obej- 
mującego napowrót stanowisko marszałka kra- 
jowego. „Czas* wita w nim wprawdzie „siłę 
znakomitą i doświadczoną*, przyznaje, że ca- 
łemu jego działaniu „przyświecała myśl pa- 
tryotyczna zupełnego zrównania ciężarów pu- 
blicznych i podźwignięcia najszerszych warstw 
naszego społeczeństwa”, — atoli nie może mu 
darować, że „zawahał się z inieyatywą w Spra- 
wie dla kraju najważniejszej(!)) w sprawie 
reformy administracyi*. Organ panów krakow- 
skich pragnie więc wywrzeć obeenie na hr. 
St. Badeniego presyę, zarzucając mu, że cofnął 
się przed tą reformą, „bo chciał ją uczynić 
popularną w tych sferach, które jej doniosło- 
ści nie rozumieją, lub które, idąc za wywroto- 
wem dążeniem, nigdy nie dadzą się nakłonić 
do reformy w kierunku wzmocnienia władzy, 
porządku i ładu“. 

Recytując grzechy z przeszłego urzędowania 
nowego marszałka, zarzuca mn „Czas“, że „o- 
słaniał pobłażliwością* stronnictwa opozycyj- 
ne, wierząc nawet w ich „dobrą wole“, którą 
stronnictwo krakowskie dawno straciło. Obe- 
cnie zaś sprawa reformy administracyi nie da 
się dłużej przewiekać. 

Jednem słowem „Czas* ma pretensyę, aby 
hr. St Badeni, który, aczkolwiek konserwaty- 
sta, do zwolenników stańczykowskiej partyi 
się nie zalicza, zrobił to, czego nie chciał jąć 
się dość skntecznie przywódca tej partyi za 
swoich rządów marszałkowskich, bo widział, 
że sprawa reformy administracyi nietylko do 
załatwienia swojego nie jest dojrzałą, ale że 
byłaby dynamitem, rozsadzającym kraj, gdyby 
ją za dojrzałą uznano i w myśl wnioskodaw- 
ców chciano załatwić. 

Organ panów krakowskich był tym razem, — 
przyznać mu to trzeba, — wyjątkowo otwar- 
tym. Reforma administracyjna, przez nich pro- 
ponowana, wzmocnić ma władzę.. ich, tej ko- 
teryi. co dotąd ją dzierżyła i dzierży i z misyi 
swojej jak najgorzej się wywiązała. Do oba- 
lenia władzy tego stronnictwa dążyć muszą i 
dążyć będą wszystkie stronniciwa opozycyjne 
i w walce tej znajdą z pewnością poparcie 
kiaj i jego opinii publicznej. Kraj pragnie 
wyzwolić się wreszcie z pod teroryzmu jednej 
kasty, pragnie odetchnąć świeżem powietrzem 
swobód obywatelskich, a reformę administra- 
cyjną w duchu panów krakowskich uważałby 
za klęskę żywiołową. } ; 

Potrzebna jest reforma administracyjua, 
ale w innym pojęta duchu i przed inny 
Sejm wytoczona. Obecnemu Sejmowi odma- 
wiamy kompetencyi do wydawania opinii o 
sprawie tak ogólnej natury. Obecny Sejm nie 
jest przecież przedstawicielstwem kraj u. Z ja- 
kich on wyszedł wyborów? Olbrzymia, milio- 
nowa masa ludu rolniczego wybiera pośre- 
dnio swoich przedstawicieli w liczbie tak 
małej, że większa własność, reprezentująca Ży* 
wioł zachowawczy, ma zapewnione panowanie 
w Sejmie, bo nawet te pośrednie wybory chłop- 


Maryan Gawalewicez. 


Plemię Anteusza, 
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3 (Ciąg dalszy). 

Potem coraz częściej zdrowie nie pozwalało 
mu zbyt długo przebywać w ostrym klimacie; 
musiał z polecenia lekarzy zimy spędzać na 
południu. lato w kąpielach morskich, wzmacniać 
organizm i nerwy, które w dziwny sposób tem 
bardziej się strzępiły, im więcej troskliwości, 
czasu i pieniędzy dla nich poświęcał. 

A czas upływał, uciekał, jak fala Wręty, 
która z wyżyny parku i wydawała 
sie niby ruchliwym, S gadem, który 
umyka, wystraszony, W Zaros'a. - 

Trzy lsta minęły, odkąd Romuald WIO 
przejął po śmierci matki należną mu ikke. 
i zarządzał własnym majątkiem; pomimo trzech- 
letnich wysiłków przystosowania się 40 sytua- 
cyi, nie mógł jeszcze pozbyć się wrażenia, Z® 
zasypany został lawiną, z której nadarmo pró- 

ował się wygrzebać, 

Przeciwnie, miał przeświadczenie, że grzę- 
Źmie coraz bardziej i zakopuje się żywcem C0- 
raz głębiej, 

„Przypisywał to jakiejś fatalności, urokowi, 
tzy Mośliwej jgraszce losu, że ze śmiercią ma- 
tki zanikać zaczęły gwałtownie obfite źródła 
dochodów, które wydawały się dotychczas nie- 
wyczerpane w swej złotodajności. 

Rozległy majątek, do niedawna starczący na 
Wszystko, okazał się jakimś żarłocznym Molo- 
chem, który nietylko że sam nic nie dawał, 
ale jeszcze pochłaniał więcej, aniżeli dlań ze- 
brać się udawało. 

— Rien ne va plus! — powtarzał, pykając 
ustami, z grymasem niesmaku i zniecierpliwie- 
nia niezaradny dziedzic trzach włości, i wpa- 


TTE 


-2 2 


ET" 


m ran — 


skie odbywają się wśród skandalicznej wprost 
presyi i korupcyi. 

Nie może o reformie administracyi całego 
kraju wyrokować Sejm, w którym stan robo- 
tniczy nia ma nawet w tym stopnin zapewnio- 
nego głosu, co w parlamencie. Miasta, pokrzy- 
wdzone w sejmowej ustawie wyborczej, ule- 
gają tutaj naciskowi większej własności i ca- 
łej konserwatywnej kohorty. Taki Sejm nie 
ma prawa narzucać krajowi nowej administra- 
cyi, któraby wzmacniała jeszcze system bez- 
prawia, aplikowany obecnie przez większość 
konserwatywną. 

Najpierw reforma sejmowej ordynacyi 
wyborczej. potem reforma administracyi: oto 
co my w tej sprawie mamy dzisiaj do powie- 
dzenia. Narzucanie zaś krajowi nowej admini- 
stracyi przez obecny Sejm w duchu znanych 
wniosków partyi stańczykowskiej, uważalibyś- 
my za zamach polityczny, do wykonania 
którego, jak nie wątpimy, hr. Stanisław Ba- 
deni ręki nie przyłoży. 


Korespondenca „wi Reformy“. 


Lwów, 2 lipca. 
(Po zlocie. — Publiczność ruska a raskie dzienniki. — 
Nowy zjazd studentów ruskich. — Sprytny fortel po- 
lityków ukraińskich). 

Uspokoiło się po ruchu zlotowym, ale rado- 
sny nastrój widoczny wszędzie. Zadowoleni i 
dumni są Iiwowianie z przebiegu uroczystości, 
która wypadła tak podniośle i nie pozostawiła 
najmniejszego dysonansu. Nawet bowiem na- 
paści ruskiego dziennikarstwa, które starało 
się ośmieszyć zlot, nie można nazwać dyso- 
nansem, głos ten bowiem przebrzmiał bez echa, 
a faktem jest, że przeważna część ruskiej lu- 
dności Lwowa. porwana powszechnym zapałem, 
brała czynny i chętny udział w uroczystości, 
Gdybyśmy mieli snuć naradowo-polityczne wnio- 
ski z odniesionych wrażeń zlotowych, to nale- 
żałoby stwierdzić, że głos nienawiści „Diła* i 
„Hałyczanina* nie znajduje echa wśród ogółu 
ruskiej, zresztą nielicznej ludności Lwowa. 

Akademicka młodzież tutejszej wszeclnicy, 
po nieudałej secesyi, przycichła, ograniczając 
się na wnoszenin memoryałów do ministerstwa 
oświaty z rozmaitemi uroszczeniami o ruski 
charakter uniwersytetu. Nie podobało się to 
„Diłu*, które me uznaje tego sposobu walki | 
i przez szereg miesięcy podburzało młodzież, 
tak, że wreszcie opuściła pierwotne stanowi- 
sko i znowu występuje publicznie. Pisma ru- 
skie ogłaszają odezwę, podpisaną za komitet 
przez dwóch słachaczów filozofii, a zaprasza- 
jącą młodzież „ukraińską* wszystkich uniwer- 
sytetów Austryi na wielki zjazd, który odbę- 
dzie się we Lwowie w dniach 13 i 14 lipca 
b. r. Na porządku obrad znajduje się: sprawa 
uniwersytecka, sprawa funduszu secesyjnego i 
sprawa założenia ukraińskiego gimnazyam żeń- 
skiego. 

Trzeba jednak przyznać politykom ruskim, 
że nie próżnują, a w działalności swej, świa- 
domi zawsze celu, sięgają nawet w takie spra- 
wy, gdzie niełatwo możnaby odgadnąć właści- 
wą intencyę, Na tem pola mam właśnie przy- 
kład bardzo znamienny, a świadczący o niema- 
łym sprycie. 


dał coraz częściej w swoją ponurą zadninę, 
która powlekała twarz jego tym starym, zwię- 
dłym wyrazem wyczerpania i przygnębienia, 
z jakim przechadzał się całemi godzinami po 
świerkowym błędniku, zasadzonym jeszcze przez 
dziada przed dworem zastawskim, na wzgórzu. 
Swierki i modrzewie w równych odstępach 
tworzyły długie, rozszerzające się kliny, prze- 
dzielane wąskiemi alejami, które zbiegały się 
w punkcie środkowym parku, gdzie stała mu- 
rowana altana z gloryetą, zamienioną później 
na dużą ptaszarnię. 

O zachodzie słońca jaskrawe pasma świateł 
przetaczały się, niby złociste i parpurowe 
wstęgi, przez aleje błędnika, zabarwiały 
czerwono pnie drzew iglastych i tworzyły ofe- 
ktowne kontrasty światłocienia w gąszczu sple- 
cionych gałęzi, tworzących szmaragdowe skle- 
pienia nad ścieżynami. 

Na południe przez wyloty ku rzece widać 
było jasne skrawki krajobrazu z dalekim ho- 
ryzontemw, które w ciemnem obramieniu pni i 
deza M tworzących jakby zwarte ściany alei, 
ocrzynały się świetlanym kolorytem i przej- 
rzystością barw, niby przeźrocza, zwrócone ku 
słońcu. 
Od wschodu po łagodnej spadzistości wzgó- 
rza, na którem stała główna rezydencya Wiel- 
koszów, falowały szerokie równiny i widać było 
rozrzucone zabudowania wiejskie i folwarczne 
po obn brzegach Wręty, wężowym ruchem wi- 
jącej się przez pola, 

Murowany Kościół z wieżyczką w Trzymaju 
górował nad całem otoczeniem i odbijał się 
w stalowem zwierciadle rzeki, która w tem 
miejscu skręcała właśnie ku Zastawom i roz- 
lewała najszerzej Swoje wody. 

Z nizin dochodził daleki, zgłuszony dźwięk 
dzwonu na wieczorny „Anioł Pański", a z jego 
miarowem: „bim-bam-bum* mieszał się poryk 
bydła, wracającego z pastwisk, poszczekiwa- 
nie| psów wiejskich i tęskliwy głos fujarki 
pastuszej. 
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W północnej części Galicyi wschodniej leży 
powiat, zaludniony w przeważnej części przez 
Polaków. Jest to powiat cieszanowski. Staro- 
stwo i Rada powiatowa znajduje się w Cie- 
szanowie, miasteczku prawie nawskróś polskiem, 
polską otoczonem ludnością i mającem dokoła 
polskie dwory. 

W tym samym powiecie leży starożytny Lu- 
baczów, dziś nędzna mieścina. zamieszkała 
przez Rusinów. Rządy gminne sprawują pro- 
wodyrowie ruscy, okolica ruska, a polską inte- 
ligencyę wiejską reprezentują zazwyczaj nie- 
niezamieszkałe trzy dwory magaatów: ks. WŁ 
Sapiehy, hr. Adama Grołuchowskiego i Aleks. 
Ponińskiego. Ruska agitacya kwitnie tu swo- 
bodnie, ale krępuje ją do pewnego stopnia za- 
leżność od Cieszanowa, gdzie zwłaszcza Rada 
powiatowa, mając blisko inteligencyę polską, 
niezawsze idzie na rękę ruskim pretensyom. 
Więc od pewnego czasu gmina lubaczowska 
i ruscy działacze rozwijają agitacyę w tym 
kierunku, ażeby władze powiatowe rządowe i 
autonomiczne przeniesiono do Lubaczowa. Po- 
nieważ niema ku temu żadnej rzeczowej przy- 
czyny, więc namiestnictwo z regały odmawiało 
żądaniu. Aż stała się rzecz dziwna. Lubaczów, 
jeden z pierwszych, zamianował wysokiego dy- 
gnitarza rządowego w kraju swym honorowym 
obywatelem, dając tem samem godny naślado- 
wania i wkrótce też licznie naśladowany przy- 
kład innym miasteczkom Galicyi. Natychmiast 
w namiestnictwie zmieniła się opinia i do Wie- 
dnia odszedł wniosek o przeniesienie starostwa 
do Lubaczowa... 

Co uczyni ministerstwo — nia wiadomo, ale 
to pewna, że nawet w Kole polskiem nie ka- 
żdy odgadnie, że politykom ruskim chodzi o to, 
ażeby zniszczyć polski Cieszanów, utrudnić 
polskiemu obywatelstwu komunikacyę z Radą 
powiatową, a podnieść moralnie i materyalnie 
ognisko „ukraińskiej* agitacyi w powiecie. — 
Że pomysł sprytny, dowodzi fakt, iż nawet 
niektóre polskie pisma dały się wziąć ma lep 
i — popierają ukraińskie zakusy! 

Wandycz. 


Z zaboru pruskiego. 


(Zemsta księży górnośląskich. — Protesty wyborcze. — 
Poseł polski w więzieniu. — Redaktor Kaulerski jednak 
wojdzia do narlamentn, ~- Szyken wanie robotników 
polskich. — Tryumf p. Siega. — Niemczenie nazwisk 
polskich. — Centrowcy. — Nowy ich pedstęp. — Ofla- 
ra Wrześni. — „Uciśniona niemczyzna *. 

Księża germanizatorzy na Górnym Śląsku, 
zwłaszcza w okręgu katowickim mszczą się te- 
raz za niepomyślny dia Niemców rezultat wy- 
borów w sposób nietylko niegodny kapłanów, 
ale nawet wprost niechrześcijański. Jak się 
dziś dowiadujemy z „Górnoślązaka”, proboszcz 
w Hucie Laury odmówił wszelkiego udzia- 
łu w pogrzebie młodego robotnika Trafa l- 
czyka, który podczas krwawego zajścia w tej 
miejscowości zastrzelony został przez żandar- 
mów pruskich, nie chciał nawet pokropić tru- 
mny wodą święconą. Polska ladność miejsco- 
wa oburzona tem bardziej. ponieważ Trafal- 
czyk znany był jako młodzieniec bardzo po- 
rządny, skromny i pracowity. Mimo młodego 
wieku, liczył bowiem dopiero 19 rok życia, 
wspierał swoją rodzinę, nadto zaś pozostawił 


Powietrze pachniało smółką, z chat pobli- |seach obaliły się sztachety, które chłopi roz- 
skich dolatywały lekkie zapachy dymów. pło- |kradli, a dziewki folwarczne na paliwo zagra- 
nącego łuczywa i świeżego chleba, wypieka- | biły. 
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uego na odwieczerz. 


Niebo miało seledynową barwę spłowiałego | Ścieżynie, skracała sobie droge czeladź dwor- 
jedwabiu, na którym, jak reszta szychu, ob-|ska, aby nie kołować, schodząc ku rzece i wsi 


dartego ze starej makaty, złociły się pojedyn- 
cze chmurki, zapalone ostatniemi promykami 
zachodu. 

Wielkosz powolnym, leniwym krokiem prze- 
chadzał się po alejach błędnika, z rękoma sple- 
cionemi pod białą marynarką w cieniutkie błę- 
kitne paski, w żółtych bucikach z lakierowa- 
nej skóry i w słomkowym kapelusza o pro- 
stych kryzach z szeroką, jedwabną taśmą. 

W oku miał monokl okrągły, który od czasu 
do czasu nerwowym skurczem wyrzucał z nad 
powieki, aby go po chwili znowu osadzić w 
tamsamem miejscu; w zębach trzymał papie- 
rosa z bardzo aromatycznego tytoniu i nie- 
dbale jednym końcem ust wypuszczał długie 
smugi dymu, którym zapamiętale narkotyzował 
się od rana do wieczora. 

Za nim kroczyła trójka psów różnej rasy, 
trzymając się posłusznie nogi pańskiej: duży 
biały ceter, płowy legawiec i popielata char- 
cica; wybrane faworyty z licznej psiarni za- 
stawskiej towarzyszyły swemu pana, pokorne 
i spokojne, jakby rozumiały. że nie wolno im 
żadnym niestosownym wybrykiem rozdrażniać 
nerwów swojego właściciela. 

W tej głachej, samotnej pustce parku prze- 
suwał się w zamyśleniu ostatni potomek rodu 
Wielkoszów i chmurne czoło marszczył coraz 
bardziej, zasępiony i ponury, jakby mu duszę 
zalegały mroki ciemniejsze, aniżeli te, które 
pełzały już u podnóża drzew w gęstwinach 
błędnika, 

Szedł ku krańcowi parku, który okrążała 
drożka, wiodąca z jednej strony do pałacu a 
z drugiej w dół pomiędzy krzakami, po dosyć 
stromej pochyłości góry: park, niegdyś ogro- 
dzony, stał teraz otworem, odkąd w kilku miej- 
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Rok XXII, 


Preosnumerstg przyjniaują: 
zamiejscowe: Admicistracya „Nowej Keformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoe- 


wą: udministzacya „Nowej 
I A. Salomonowej, plac RMaryacki 


znaczniejszą kwotę w kasie oszczędności. Ko- 
mitet polski, który utworzył się tam celem 
niesienia pomocy ofiarom zaburzeń, złożył na 
jego grobie wieniec z napisem: „Rodacy — 21 
czerwca”, lecz policya napis ten usunęła. 

Wyborami w okręgu katowickimipszczyń- 
sko-rybnickim zajmie się zapewne także 
parlament niemiecki. W pierwszym bowiem 
zbierają Niemcy materyał do protestu prze- 
ciwko ważności wyboru red. Korfantego, — 
w drugim Polacy przeciwko wyborowi cen- 
trowca Faltina. 

Poseł polski w okręgu toruńskim w Pru- 


jsach zachodnich, p. Brejski, odsiaduje, jak 


wiadomo, dłuższą karę w więzienia w Golubie, 
Ponieważ proknratorya nie dopuściła do wię- 
źnia nikogo z jego przyjaciół, dowie się on o 
wyborze swoim zapewne dopiero z urzędowego 
pisma landrata, który jako komisarz wyborczy 
zniewolony jest donieść wybranemu w ciąga 
tygodnia po wyborze o tym fakcie i zapytać 
go, czy wybór przyjmuje. Niemcy w tym o- 
kręgu szaleją formalnie z oburzenia z powodu 
takiego rezultatu wyborów i grożą również 
protestem, 

P. Wiktor Kulerski, redaktor „Gazety 
Grudziądzkiej", który małą tylko mniejszością 
głosów przepadł w okręgu grudziądzkim. 
ku wielkiemu zmartwieniu Niemców jednak 
wejdzie do parlamentu. — Jak wiadomo, poseł 
Czarliński wybrany został w dwóch okręgach, 
w jednym poznańskim i w tucholsko-chojnieckim 
Prns zachodnich. Ponieważ przyjął mandat z 
okręgu poznańskiego, odbędą się w chojni- 
cko-tucholskim okręgu wkrótce jaż wy- 
bory uzupełniające. Ponieważ zaś na odbytych 
w tych dniach w tym okręgu zebraniach wy- 
borcy jednogłośnie postawili kandydaturę p. 
Kulerskiego, a komitet centralny wolę 
ich uwzględnić musi wybór p. Kulerskiego 
jest zupełnie pewny. 

Pisma zachodnio-pruskie przepełnione są o- 
becnie skargami na gwałty pracodawców nie- 
mieckich, którzy — jak zwykle po wybo- 
rach — wydalają z pracy robotników polskich 
za głosowanie na polskich kandydatów. Zwy- 
cięski przeciwnik redaktora Kulerskiego w o- 
kręgu grudziądzkim, Niemiec Sieg, w ten spo- 
sób zamierza uwiecznić swój trynmf, że — 
jak ogłasza — nada swej wsi Raczyniewu na- 
zwę niemiecką, 

Władze niemieckie szykanują w dalszym 
ciągu Polaków, noszących przypadkowo z nie- 
miecka brzmiące nazwiska. Między innemi na- 
kazała policya także znanemu lekarzowi drowi 
Szumanowi w Poznaniu pisać nazwisko swe 
„Schumann“. Równocześnie nakazano taksamo 
zmienić pisownię nazwiska w metryce kościel- 
nej jego chrztu w Czarnkowie. Nie pomogła 
reklamacya, nawet najwyższy sąd administra- 
cyjny zatwierdził ten nakaz. Czy Niemcy są- 
dzą rzeczywiście, że dr Szuman teraz uważać 
się będzie za Niemca? 

Stanowcze wystąpienie społeczeństwa pol- 
skiego w zaborze pruskim przeciwko kandy- 
daturom centrowym w okręgach polskich od- 
niosło jednak ten dobry skutek, że prasa cen- 
trowa, po ochłonięciu z pierwszego oburzenia, 
zaczyna przemawiać niezwykle pojednawczo. 
Nawet „Germania“ berlińska potępiła odstęp- 
stwo Niemców katolików w okręgu wschowsko- 


Tą drożką, wydeptaną w dalszym ciągu na 


Wrętą. 

I teraz wspinał sią po niej w górę zadysza- 
ny chłopak stajenny, w czapce fornalskiej, ku- 
braku płótnianym, w zabłoconych butach z cho- 
lewami, po których poznać można było, że 
przychodzi zdaieka pieszo z posyłką. 

Romuald natknął się na niego prawie nie- 
spodzianie, gdy jak z pod ziemi wychyla? się 
właśnie z pośród gęsto zarosłych krzaków na 
skraju dworskiego płaskowzgórza; wyrwany z 
zadumy, drgnął nerwowo i cofnął się o krok 
z wyrazem niezadowolenia w twarzy. 

Posłaniec sapał i pogwizdywał przytem ja- 
kiegoś oberka; zetknąwszy się oko w oko z Sa- 
mym dziedzicem, zmieszał się także, zatrzymał 
nagle w miejscu i, instynktownie sięgnąwszy 
ręką po czapkę, przemówił z głupkowatą miną: 

— Ojoj.. a ja właśnie do jaśnie pana z li- 
stem. 

Wielkosz się skrzywił i brwi zmarszczył. 

— Nie możesz to chodzić drogą od dziedziń- 
ca, tylko tędy?... 

— Kiedy na przełaj bliżej, a jaśnie pani 
przykazywała duchem lecieć do Zastaw, bo 
pono pilno! — tłumaczył się posłaniec, ocie- 
rając rękawem spotniałe czoło i pociągając 
nosem. 

— Z Tarnawic jesteś? 

— A imo! 

— Gdzie list? 

— Aol 

To mówiąc, wskazał czapkę i z pod pod- 
szewki na denku zaczął wyjmować owiniętą w 
kawałek bibuły korespondencyę, którą dla „prze- 
śpieczeństwa* umieścił w takim schowku, bo- 
jąc się ją zagubić w drodze. 

Romuald wziął list dwoma palcami, bibułę, 
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Kratschmera, Rynek. — Handel J. Ekiers, ni. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenn- 
meratę i ogloszcnłia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Piehn, ul. Ka- 
rols Ludwika 11, 8. Sokołowski, — W Przemyślu Hoszeles. — W Jarosławia L. Stassbery, 
W Wiedniu np. Hassenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Beriłnie, 
Lipsku, Bazyiei i Wrocławiu). — A. Oppelik. R. Mosse (także w Borlinie Hamburga, Monschiam 
i Norymberdze), — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J, Danneberg. — 
W Paryża Société Mutuelle de Pubiicitć A. Lorette, directeur, Rue Caamartin, 61. 
upioszenia (insaraty) przyjmuje administraaya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Naile- 
alano po 60 h od wiersza za każdy raz. — Wękrologia po50 k od wiersza, — Głosy publiezne 
po 2 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cytrowy, skomplikowany pierwszy ras 40 
30h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy" (prospekty cyzkularse, ogłoszenia itp.) przyjaanjo 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz, dia lijan ih 
Należytość należy naprzód nadsyłać przokazem poortowym. 
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— Handel Bt. Kartińskiege, Sakienniea. — Handel 
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leszczyńskim, gdzie wskutek tego przepadł 
polski kandydat ks. Mojżykiewicz, Zarazem 
zapewnia, że centrum nie przyłoży rąk do 
zrealizowania nowych projektów germaniza- 
cyjnych, z jakiemi teraz wystąpił niejaki E. 
Herr. 

Mimo to Niemcy w Westfalii starają się dalej 
bałamucić osiadły tam lud polski. W tym celu za- 
kładają w Dortmundzie pismo polskie, które 
ma zwalczać narodowo-polskiego „Wiarusa* 
bochumskiego. Na redaktora tego pisma, które 
nosić będzie tytuł „Przewodnik*, pozyskali 
niejakiego Michała Sakowskiego. byłego nau- 
czyciela i współpracownika „Dziennika Po- 
znańskiego*. Zamiar ich spełznie atoli na ni- 
czem. Wychodźcy polscy w tych stronach są 
już zanadto uświadomieni narodowo, aby mogli 
pójść na lep takiego podstępu, a nadto — re- 
daktor nowego pisma jest zbyt słabą siłą dzien- 
nikarską, ażeby mógł coś zdziałać szkodliwego 
dla polskości. 

Niegodziwy wyrok gnieźnieński w sprawie 
Wrześni pochłonął nową ofiarę. Skazany 
wówczas na rok więzienia szewc Ignacy Fur- 
maniak nabawił się w więzieniu galopują- 
cych suchot i umarł w pięć dni po wypu- 
szczeniu go na wo!ność, osierocając liczną ro 
dzinę. 

Jak Niemcy w Księstwie wyzyskują opieką 
rządu, dowodzi fakt, który zastanawia nawet 
prasę berlińską. Właściciel dwóch majora- 
tów w Księstwie, milioner, który otrzymał 
podczas zeszłorocznych dni cesarskich w Po- 
znaniu od Wilhelma II tytał sziachecki — tak 
się urządził, że nie płaci wcale podatku 
dochodowego. „Szczęśliwców* takich jest 
więcej w Księstwie. Oni zaś najgłośniej zwy- 
kle skarżą się na ucisk ze strony polskości. 


Sytuacya bez wyjścia. 


Trudności nowego gabinetu węgierskiego mno- 
żą się z dnia na dzień. Mimo oświadczenia br. 
Khuena, że sprawa kwoty została zała- 
twiona zupełnie legalnie, że sprawozdanie ko- 
misyi kwotowej, wskutek decyzyi cesarskiej, 
straciło już wszelką przedmiotową wartość dla 
Izby, na wniosek opozycyi i ta jeszcze sprawa 
przyjdzie na porządek obrad Sejmu węgierskie- 
go i da zapewne powód do obszernej a wrogie 
dla rządn dysbusyi. 

Większy jeszcze kłopot sprawił rządowi Fran- 
ciszek Kossuth, który widocznie pragnie po- 
prawić zachwianą w ostatnich dniach reputacyę 
swoją, jako skrajnegu opozycyonisty, przez zgło- 
szenie nagłego wniosku, żądającego oddzie- 
lenia autonomicznej taryfy ełowej 
od ustawy ugodowej i przedłożenia 
jej Sejmowi do uchwały, w celu uni- 
knięcia zmiany formuły Szelła. Wniosek ten 
przyjdzia na porządek obrad poniedziałkowego 
posiedzenia. Sprzeciwia się on jednakże do tego 
stopnia istocie dualizmu monarchii, oraz duchowi 
ugody, że rząd pod żadnym warunkiem akcep: 
tować go nie może. Nowa turyfa cłowa jest 
integralną częścią ugody z Węgrami, która bez 
niej nie miałaby żadnej racyi bytu. Obrady 
nad wnioskiem Kossutha nie przyczynią się też 
do złagodzenia przesilenia. 

Wojownicze usposobienie większości stronni- 


odrzucił z grymasem, bo mu się zdawało, iż 
wyziewami chłopskiej czupryny trąci i, rozer- 
wawszy kopertę, spojrzał na pismo. 

i— Od kuzynki! — pomyślał i, wydąwszy 
uzta, pykał niemi, czytając. 

„Kochany Romie! — pisała jaśnie pani z 
Tarnawic, — czy to poczciwie, że tak długi 
czas nie dajesz znaku życia i nie pokazujesz 
się u nas wcale? Nie widzieliśmy się już kil- 
ka tygodni Możeś, broń Boże, słaby?.. a może 
wyjechałeś za interesami, bo Jasio powiada, 
że masz jakieś nowe kłopoty. — Pragnęliśmy 
wszyscy zobaczyć cię u nas i dlatego prosi- 
my, abyś jutro, choćby na cały dzień, wybra: 
się do [arnawic. Powiedz chłopcu, o które, 
godzinie mają konie czekać u przewozu. 

„Zastaniesz u nas niespodziankę; wyobraź 
sobie, przedwczoraj przyjechał z Warsza- 
wy Tomnś i przywiózł z sobą Joasię!... — 
Mamy teraz formalny zjazd familijny w domu 
i tylko ciebie nam braknie do kompletu. 

„Jaś każe ci powiedzieć, że w wiadomej ci 
sprawie ma ważne wiadomości, które mogą cię 
ucieszyć; widzisz zatem, że i interes wymaga 
twojej bytności w Tarnawicach. Nie bądź-że 
odlndkiem i przyjeżdżaj na pewnol.. Czekamy 
od śniadania, 

„Serdeczny uścisk i pozdrowienie od nas 
wszystkich a ode muie podwójny. 

Jasiowa*. 

W przypisku dodane były słowa: 

„Ponieważ nie wypada ci zostawiać swo 
jego gościa samego w domu, więc przywież 
z sobą i pana Trojdanowicza. Bardzo prosimy! 
Tomuś go podobno zna z Paryża i szczerze się 
ucieszy, mogąc z nim porozmawiać. Do widze- 
nia, tylko na pewno!* 

Romualdowi twarz się przeciągnęła. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ctwa Kossutha objawiło się w całej pełni w 
wczorajszej mowie posła Polonyego. Mowca 
zaznaczył, że wobec nowego rządu na- 
leży prowadzić walkę do ostatecz- 
ności. Zapytał dalej, czy nowy gabinet utrzy- 
muje w mocy poprzednio wprowadzone prowi- 
zorynm budżetowe i sprawozdanie o stania „ex 
lex*, i zapewniał, że jego stronnictwo nie od- 
stąpi od obstrukcyi bez koncesyj narodowych. 

Stanowisko br. Khuena jest i z tej przyczy- 
ny bardzo trudne, ponieważ nie włada on płyn- 
nie językiem węgierskim i nie zna dostatecznie 
stosunków na Węgrzech. 

Nowy gabinet czyni, co może, ażeby prze- 
jednać opozycyę. Nowy minister honwedów dał 
np. dowód niebywałej kurtnazyi wobec żąda- 
nia. z jakiem wystąpił na przedwczorajszem 
posiedzeniu poseł Nessi. Minister oświadczył, 
że jeszcze tegosamego dnia zwrócił się tele- 
graficznie dd ministra wojny z prośbą o urlo- 
powanie rezerwistów, którzy są robotnikami 
rolnymi, a którzy mimo to zostali powołani na 
ćwiczenia wojskowe, i że uzyskał natychmia- 
stowe spełnienie tego żądania. 

Skrajna lewica przyjęła to oświadczenie mi- 
nistra gromkiemi oklaskami, a nawet głośnem 
„eljen* — lecz mimo to, bezpośrednio potem 
oświadczyła, że dalej będzie rząd zwalczała. 


Z krakowskiej Rady miejskiej. 


Kraków, 3 lipca. 


(Nowy marszałek. — Urlopy. — Sprawa wodociągowa. — 
Etat urzędników wodociągu. — Drobne sprawy. — Po- 
siedzenie tajne). 

Na wczorajszem posiedzeniu przewodniczący wi 
ceprezydent Leo zaproponował, aby do nowomiano- 
wanego marszałka krajowego, hr, Stanisława Bade- 
niego wysłać dapeszęę powitalną. Uchwalono 
poczem przyznano urlopy pp. Staniszewskiemu (4 
tygodnie), Sulikowskiema (6 tygodni), Maciołowskie- 
mu (6 tygodni), Chylińskiamu (6 tygodni), Klemen: 
aiewiczowi (8 tygodni), Friihlingowi (6 tygodni). 

Na przyjęcie uczniów i włościan, przybywających 
dla zwiedzenia Krakowa , uchwalono kredyt 1.000 
koron. 

Z porządka dziennego kierownik biura wodocią- 
gowego, p Jaszczarowski, przedstawił wniosek 
o otwarcie zamkniętych czterech studzien na Biela- 
nach, w cełu przeprowadzenia badań jakościowych 
wody w nich zawartej i o udzielenie kredytu 
90.000 koron na badania niewyzyskanego jeszcze 
terenu wodonośnego na Bielanach, względnie w Bu- 
dzynin. Wniosek uzupełnia tylko powziętą już 
uchwałę Rady, mocą której dokonane być miały 
badania ilościowe i jakościowe wody wodociągowej; 
były to badania, dotyczące stanu obecnego wody. 
Dzisiaj przedłożony wniosek ma wskazywać drogę 
do wyjaśnienia przyszłego stanu wodociągu. Woda 
jest dobrą i zdrową, zawiera mniej żelaza, niż po- 
czątkowo, a obeeność „cranotrixa* nie wymaga ra 
razie żadnej zmiany urządzeń wodociągowych. Od 
wyników badań zależeć będzie, czy studnie te będą 
nadal otwarte, czy też zostaną zamkniętę. 

E. m. Górski nbolewa, że nowe trzeba uchwa- 
lać kredyty, że kosztorys wodociągowy przekroczono. 

R. m. Sare podnosi wydatność wodociągu kra: 
kowskiego pod względem ilościowym i polemizaje 
z r. m. Górskim w tym kierunku, jakoby kosztorys 
przekroczono. Chemik miejski i zakład badania 
środków spożywczych orzełli, że woda z naszego 
wodociągu jest zdatną do picia; teraz więc dążyć 
należy do absdania niewyzyskanego dotąd terenn 
wodonośnego na Bielanach. Mowca popiera przedło 
Żone wnioski. 

R. m Łepkowski oświadcza, że głosować 
będzie przeciw wnioskom komisyi. Wywody swoje 
rozpoczął od stwierdzenia, Że się „na materyale 
wodociągowym wcale nie zna“ i że informował się 
tylko w jakiejś „zielonej książeczce*. Ta „zielona 
książeczka* pouczyła go, że należy być przeciw 
wnioskom , bo twierdzenie, że woda z wodociągu 
pod względem ilościowym na teraz dla Krakowa 
jest wystarczającą, a szukanie za nową wodą w Bu- 
dzyniu, choćby ona była potrzebną dopiero na przy- 
szłość , stanowi zdaniem p. Łepkowskiego — 
sprzeczność. „Robienie dziur w Budzyniu* jest nie- 
potrzebnem; po tej pracy zostaną nam chyba tylko 
2 lokomobile. Wygląda to tak, jakby ktoś knpił 
sobie 2 chude szkapy po to, aby, gdy zdechną, zo- 
atały mu się 2 ogony. Mowca kończy wnioskiem, 
sby zapytać rzeczoznawców, jakie są najtańsza 
sposoby powiększenia ilości wody? 

R. m. Bujwid podnosi: Czego chce p. Łep- 
kowski? Znawców? Ależ przecież wszyscy możliwi 
znawcy już byli wzywani i wszyscy zdanie swoje 
wypowiedzieli. Nawet chemik miejski, który spra- 
wozdaniem swojem swego czasu tyle obawy wzba- 
dził n niektórych.radeów, na ostatniem posiedzeniu 
komisyi wodociągowej owo sprawozdanie swoje co- 
fnął. Co więc było warta dawne niepokojące spra- 
wczdanie chemika miejskiego, każdy łatwo oceni. 
Woda jest dobrą i teren bielański zupełnie wystar- 
czy, jeżeli utworzonych będzie , jak projektowano 
w kosztorysie, 30 studzien, bo dotąd jest ich tyl- 
ko 20. 

R. m Domański podnosi, że dawniej jest 
w Krakowie i dłużej radcą miejskim, niż prof. 
Bujwid, zna więc lepiej hlstoryę wodociągu kra- 
kowskiego (Wesołość). Mowca na swój spoaób hi- 
storyę tę przedstawia; przerywają mu pp. Bujwid 
i Seinfeld. 

R. m. Rotter chce się przedewszystkiem po- 
sprzeczać trochą z p. Łepkowskim, który „zieloną 
książeczkę* czytał, ale czytał ją z zupełną niezna- 
jomością rzeczy technicznych. Nic dziwnego, że nie 
a nic nie zrozumiał, Faktem bowiem jest, że woda 
zupełnie wystarcza na obecne potrzeby miasta na- 
wet z tych 16 studzien, które dają 6.200 metrów 
sześciennych na dobę, Jeżełi zamknięta 4 studnie 
otworzymy, otrzymamy 7.800 metrów sześciennych, 
a gdybyśmy wybudowali jeszcze dalszych 10 što- 
dzien, tak, jak w kosztorysie było przewidzianem, 
to asiągnęlibyśmy wody 12.000 metrów sześcien- 
nych. Jeżeli chcemy mimo dostatecznej ilości wody 
badać dalej pod względem ilościowym teren na 
Bielanach, a nawet w Budzyniu, to czynimy to 
z gospodarskiej przezorności na wypadek zwiększo- 
nych potrzeb wojska i przyłączenia gmin podmiej- 
skich do Krakowa. Jest więc zupełnie uzasadniony 
wniosek komisyi wodociągowej o dalsze badania 
ilościowe. Zarzaty pp. Łepkowskiego i Domańskie- 
go, że przekroczono kosztorys, nie mogą się ostać. 
Wszak wykonano 18 kilometrów rarociąga więcej, 
niż było w kosztorysie przewidziane , a przecież 
zadarmo tego nie zrobiono. Świadczenia na rzecz 


wojskowości były ogromnie dotkliwe, Za grunta 
sąd przyznał ka. Kamedałom o 170.000 koron wię- 
cej, niż gmina obliczyła. To nie jest przekroczenie 
kosztorysowe; i owszem , stwierdzić należy, co je- 
szcze będzie podniesionem w dyskasyi przy zam- 
knięciu rachunków za wodociąg, że na kosztoryso- 
wych robotach oszczędzono 25.000 koron, a wyda- 
no na inne prace, które nie były przewidziane, a 
jednak wykonane być musiały. 

Decydującem było, że gmina powołała znawców 
zamiejscowych, bo gdyby była polegała tylko na 
swoich znawcach, byłaby już wtedy wiedziała, że 
dalsze rozmaite badania będą potrzebne; tak twier- 
dzili nasi znawcy. Znawcy zagraniczni byli prze- 
ciwnego zdania, a ponieważ okazało się, że nasi 
znawcy mieli słuszność, powstały te nieprzewidzia: 
ne koszta. Gdyby się słuchało znawców naszych, 
to — jeżeli p. Łepkowski pozwolił sobie na do- 
wcip o szkapach —- mowca może powiedzieć, że 
psu odrazu odclętoby ogon, a teraz czyni się to na 
raty, zapewne w tym celu, aby go mniej bolało 
(wesołość). Zresztą teren okolic Krakowa pod wzglę- 
dem geologicznym jest wprost czemó jedynem w 
świecie. Nie na pewne nie można tu przepowie- 
dzieć, bo ev kilka metrów podczas kopania natra- 
fia się na niespodzianki i na inny pod względem 
jakości geologicznej grant. 

Mowca przedstawia orzeczenie słynnego uczonego 
i geologa prof. Suessa, że 90.000 metrów sześcien- 
nych można uzyskać dziennie ze Źródeł alpejskich 
dla wodociągu wiedeńskiego, a potem się okazało, 
że tej wody jest tylko 13.000. No, gdybyśmy się 
tak w Krakowie pomylili (głos: toby nas powie- 
szono), toby nas nie powieszono, bo zabrania tego 
ustawa, ale uczynionoby wszystko, abyśmy się sami 
powiesili (weBałość). 

Zajął się następnie r. Rotter owem słynnem spra- 
wozdaniem chemika miejskiego dra Lambergera, 
który tak zaniepokoił ludność, Sprawozdanie 
swa njemne p. Lemberger na posiedzeniu ko- 
misyi wodociągowej zapełnie od wołał. Zapytać 
się więc godzi, jak mógł zaprzysiężony urzędnik 
miejski ogłaszać sprawozdanie, które potem jako 
nieprawdziwe odwołać musiał, i jak mógł jeden 
radca miejski brednie i kłamstwa roz- 
głaszać kn szkodzie miasta, choć w przyrzecze- 
nia radzieckiem ślabował, że nigdy działać nie bę- 
dzie na szkodę miasta. Kraków nie kwalifikuje się 
na eksperymenta tego rodzaju dziś, gdy wielkie 
inwestycye są na porządku dziennym, gdy nam 
kredytu potrzeba. Mowca prosi o przyjęcie wnio- 
sków komisyi. 

Wiespr. Leo wzywa mowcę, aby nie używał 
wyrażeń nieparlamentarnych, 

R. m. Rotter chciałby „dla własnej nanki* 
wiedzieć, które wyrażenia nie podobają się przewo. 
dniczącemu. 

Wicepr. L 60: Powiedział p. radca, że jeden z 
radców rozszerzał kłamstwa i brednie. (Głosy: bo 
to prawda!). 

R. m. Rotter: Wartoby rozstrzygnąć, co jest 
parlamentarnem, czy kłamstwa i brednie komaś 
wytknąć, czy te kłamstwa i brednie rozszerzać! 

R. m, Łepkowski mówił jeszcze raz i o- 
świadczył, że nie dziwnego, że się sprzeciwia wnio- 
skom o nowe kredyty, bo kto się raz sparzył na 
gorącem, to na zimne dmucha. Nie twierdził wcale, 


niami. 
jak wogóle koleje hiszpańskie są wzorowane ua 


szpańskich. 


pomnieliście zapewne o katastrofie koło Stanisła- 
wowa. 

Wije tedy podróżny jedzie koleją hiszpańską ró- 
wnie dobrze, czy żle, jak innemt kolejami. Budowa, 
materyał, ruch, adminiatracya tych kolei nie jest 
wcale tak złą, jak to zazwyczaj dzienniki nieobe- 
znane z prawdziwym stanem rzóczy, przedstawiają. 
Wszystkie koleje hiszpańskie znajdują się w rę- 
kach prywatnych towarzystw i zostały zbndowane 
przez kapitalistów angielskich. Pierwsza linia kolei 
w Hiszpanii powstała w roku 1848 i prowadziła 
z Barcelony do Mataro na przestrzeni 28 kilome- 
trów. Obecnie sieć kolei hiszpańskich liczy okało 
13.000 kilometrów. 

Koleje hiszpańskie pod wzgłędem budowy 1 za- 
rządu nie różnią się na ogół od kolei earopejskich, 
tylko wagony są jeszcze nieco staroświeckia. Nie 
ma jeszcze tak zwanych wozów korytarzowych, do 


których prowadzi jedno wejście, lecz do każdego 


przedziału prowadzą osobne drzwi, do których trza- 
ba się wspinać po schodach. Wozy są niskie, ale na- 
wet wysoki mężczyzna nie dosięgnie głową pułapu. 
Kto chce jechać wygodnie, musi mieć podobnie jak 
we Francyi bilet pierwszej klasy, gdyż wozy dru- 
giej klasy posiadają licho wysłane siedzenia, wozy 
zaś trzeciej klasy są poprostu drewnianemi skrzy- 
Podobne rzeczy spotykamy i we Francji, 


francuskich. 

Ale jedno podnieść należy na korzyść kolei hi- 
Oto tak zwana „niższej klasy“ publi- 
czność zachowuje się tam tak przyzwoicie na ko- 
lei, w tramwaju, lub omnibasie, że nawet Anglik 
z podziwieniem mn nią patrzy. Stare hiszpańskie 
ugrzecznienie i „grandezza* musi uderzyć każdego 
obcego, Lud hiszpański ma przedziwną naiwność i 
dobroć, o gościnności zaś nawet podczas podróży 
nie zapomina, Gdy chłop lab mieszczanin hiszpań- 
ski pożywia się w wagonie, zaprasza do aczty swo - 
ich współpasażerów. którzy nawzajem czynią tósa- 
mo. Często przy butelce dobrego Wina zapomnieć 
można o niewygodach podróży. Częstowanie papie 
rosami i to wybornemi jest obowiązkowem, a kon 
duktor, ukończywszy rewizyę biletów, czasami za- 
siada również do uczty i pogadanki — oczywiście 
w klasie trzeciej. 

Charakterystyczną i jedynie w hiszpańskich po- 
ciągach kolejowych istniejącą instytncyą jest tak 
zwana „pareja de lą gaardia civil“, Są to dwaj 
gwardziści Żandarmscy, ubrani w dawny strój czer- 
wono-biały, którzy w pociągach pełnią niepotrzebną 
dzisiaj służbę bezpieczeństwa. Dawniej, gdy bry- 
ganci napadali często na pociągi, żandarmi byli ko 
nieczni dla obrony podróżnych, dzisiaj siedzą bez- 
czynnie w ostatnim przedziale, paląc papierosy. 

Ponieważ w Hiszpanii międzynarodowy rach na 
kolejach jeszcze się nie rozwinął i dotychczas prze- 
waża ruch lokalny, więc przeważnie kursują po- 
wolne pociągi lokalne, zatrzymające się na naj- 
mniejszych nawet stacyach dosyć dłago. Naprzykład 
% Barcelony do Madryta idą tylko dwa pospieszne 
pociągi na tydzień. Kto nia chce czekać na pociąg 
pospieszny, masi urządzić sobie skombinowaną po- 
dróż pociągami iokalnemi, przesiadając się z jedae- 
go do dragiego. 

Rzecz niewygodna dla kupca, lecz bardzo pożą 


dana dla tarysty, który chce poznać kraj i ludzi: 
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śni odpowiednich smntnemn obrzędowi, spuszczone ji mnfki bobrowe, całe sztuczki różnych matery};. 


trumnę do grobu, na którą posypały się grudy zie- 
mi rzucane ręką przyjaciół zmarłego. 

Przedstawienie pożegnalne. Artyści, ustępują- 
cy z teatru miejskiego, urządzają w sobotę i w 
niedzielę 4 i 5 bm. dwa ostatnie wieczory poże- 
gnaine w teatrze ludowym przy ulicy Krowoder- 
skiej, 

Daną będzie wesoła 5 aktowa komedya £opa- 
tyńskiego „Konkurs na męża*. 

Wezorajsza przedstawienie „Niewiernej* Braeci 
ściągnęło do teatrzyku liczną pabliczność, która Ży- 
wo oklaskiwała piękną grę p. Wysockiej i p. Mie- 
lewsklego. Spodziewać się należy, że i dwa osta- 
tnie wieczory cieszyć się będą powodzeniem i za- 
silą podróżną kasę naszej sympatycznej drużyny. 

Odczyt w sali konserwatoryum Towarzy- 
stwa muzycznego. Odczyt o Leonidzie Andreje- 
wie, wygłoszony w „Klubie słowiańskim”, powtórzy 
p. Józef Herbaczewski dnia 4 lipca b. r. w sali 
Towarzystwa muzycznego o godz. 6 po południu. 

Z zarządu opery w Krakowie komunikują nam: 
Sobotnie przedstawienie „Lohengrina* budzi wiel- 
kie zainteresowanie ze względu na występ znako- 
mitego śpiewaka p. Bandrowskiego w jego najle- 
pszej i rozgłośnej w Europie i Ameryce postaci. 
Ortrudę odśpiewa p. Frenklówna, artystka opery 
warszawskiej. 

0 spadek po ś. p. Prawdzie. W roku 1901 
pojawiła się w dziennikach krakowskich wiadomość, 
że policya odstawiła do aresztów tutejszego sądn 
krajowego karnego p. Emila Labesa i p. Katarzy* 
nę Hołujównę i że przeciw nim wdrożone będzie 
śledztwo o zniszczenie testamentu, pozostałego po 
zmarłym w Krakowie z początkiem r. 1901 eme- 
rytowanym pułkowniku austryackim á. p. Prawdzle 
i o podziełenie się większą częścią majątku zmar- 
łego. Na podstawie doniesienia policyi rzeczywiście 
wdrożono śledztwo wstępne przeciw Katarzynie Ho- 
łaj i Emilowi Labesowi o zbrodnię kradzieży. — 
Wedle uchwały sądu krajowego karnego z 4 gru- 
dnia 1901 śledztwo powyższe zostało z powoda 
braku jakichkolwiek znamion zbrodni, zgodnie z 
wnioskiem prokuratoryi państwa i z postanowie- 
niem sędziego Śledczego, zaniechane. Podejrzania, 
rzucone na Katarzynę Hołaj, pochodziły stąd, że 


otrzymała ona za Życia ś. p. Fryderyka Prawdy 


od tegoż tytułem darowizny *2 obligavye galicyj- 
skiego funduszu propinacyjnego po 2000 koron. 
Aby ustalić swoje prawo własności powyższych o- 
bligacyj, wystąpiła Katarzyna Hołnj przeciw masie 
spadkowej ś. p Fryderyka Prawdy ze skargą o 
uznanie jej za właścielelkę powyższych dwóch obli- 
gacyj. Wyrokiem sądn krajowego w Krakowie z 
dnia 13 gradnia 1902, zatwierdzonym wyrokiem 
sądu krajowego wyższego w Krakowie, uznane zo- 
stało prawo własności Katarzyny Hołuj do powyż- 
szych obligacyj. Bezzasadność więc rzucanych na 
Katarzyną Hołajownę podejrzeń została udowo: 
dnioną. 

Biuro statystyczne miasta Krakowa, zostające 


pod kierankiem dra Radolfa Sikorskiego, przystą- 
piło do zmiany systemn układania wykazów staty - 
stycznych. Zaprowadzona zmiana powiększy jeszcze 
materyal statystyczny, zamleszczany w pablikacyach 
książkowych biura, 
oszczędność na papierze, broszurowania i oprawie 


lecz stosowny układ tegoż da 


że woda jest zła, bo i owszam „wyraża sympatyę* 
wodociągowi, w którego wodzie może się kąpać. 

R. m Domański podnosi, że dla niego che- 
mik miejski jest człowiekiem kompetentnym i na 
jego zdaniu polega. 

R. m. Bajwid podnosi, że dla niego nie jest 
kompetentnym ten, kto ogłasza sprawozdunia, a 
potem, jako nieprawdziwe, je cofa. 

R. m. Rotter: P. Łepkowski podniósł, że nie 


wieśniaków w strojach narodowych; prześliczne 
dziewczęta; cyganów i Żołnlerzy; żebraków i ko- 
biety, wołające: „agna fresca“ lub „agaardlente*, 
Tysiąc rodzajowych obrazzów dla malarza I litera- 
ta. Mimochodem zaznaczam, Że urzędnicy kolejowi 
w Hiszpanii są bardzo grzeczni i asłużni dla pu- 
bliczności. 


ksiąg; także wydatki na te publikacye będą tańsze 
od dotychczasowych blisko o 7 razy. 

Zabawa leśna. Celem pomnożenia funduszów bu- 
dowy własnego domu Towarzystwa drukarzy i lito- 
grafów „Ognisko“ urządza komitet w niedzielę d. 
5 b. m. zabawę leśną na Bielanach. Na program 
składa się: mnzyka 100 p.p. od godziny 2 po po- 
łudniu, śpiewy choralne, pnszczenie balonów, pocztą 
“| leśna, produkcye akrobatyczne, wyścig cyklistów o 


mówiłem rzeczowo, ale zajmowałem się jego osobą. 
Przecież nie zajmowałem się jego osobą, ale tem, 
co p. Łepkowski mówił, a jeżeli p. Łapkowski mi- 
mo to twierdzi, że nie mówiłem rzeczowo, to a te- 
go wynika chyba, że on mówił od rzeczy. 

R. m. Łepkowski prosi, aby przewodniczący 
zabronił r. Rotterowi być niegrzecznym. 

R. m. Rotter: Jeżeli p. Łepkowskiemu woino 
było odpowiadać, to i mnie niechaj będzie wolno, 
Mówię zapełnie grzecznie i rzeczowo. 

Wicepr. Leo prosi, aby mowcy się nawzajem 
nle obrażali. 

R. m. Rotter polemiznje w dalszym ciągu z 
r. Domańskim, stwierdzając, że wodociąg działa na 
niego jak czerwona chasta i uniemożliwia temu 
pożytecznemu pod wiela względami radcy miej- 
skiemn na jasne zoryentowanie sią w sytuacyi. 

Za życzeniem r. Łepkowskiego, aby wnioski przed- 
łożone przekazać jeszcze raz komisyi, głosowało 
tylka 3 radców; wnioski komisyi uchwa- 
lono. 

Na wniosek komisyi wodociągowej, przedłożony 
przez r. m, Rottera, uchwalono skład | płace 
urzędników biura wodociągowego. Ogólna kwota płace 
urzędników i słag wynosi 46.240 kor. 

R. m. Sare prosił, aby prezydyum na najbliż- 
szem posiedzenia Rady przedstawiło wnioski co do 
nominacyi całego personala wodociągowego. Wice- 
prezydent Leo oświadczył, że Życzenie to będzie 
spełnione, i 

Następnie uchwalono upoważnić zarząd gazowni 
do wykonania przeróbek w oświetleniu koszar stra- 
Ży pożarnej miejsklej kosztem 1215 koron i pray- 
znano kredyt dodatkowy w kwocie 587 koron na 
wypłacenie rachanku za żywność dla koni straży po- 
żarnej miejskiej we wrześniu i października r. z., 
wreszcie przyznano 2500 kor. na dokończenie spo- 
rządzenia ksiąg spisów ludności wedłag nowego sy- 
stemu i na inne połączone z tem wydatki. 

Na posiedzeniu tajnem uwolniono p. Karola Fie- 
dlera, inspektora straży pożarnej miejskiej, ze słu: 
żby miejskiej; przedłażono stypendyum z fandacyi 
ś. p. Ludwika Michalskiego w kwocie 480 kor. na 
rok 1903,4 Franciszkowi Plotrowi Słagockiema (ey- 
zelerowi) i Franciszkowi Zielińskiemu (litografo wi). 
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Koleje w Hiszpanii. 
Podczas mojej długiej włóczęgi po Świecie, jako 
turysta z musu, byłem także w Hiszpanii przez 
czas dłuższy i w rozmaitych kierunkach jeżdziłem 
iamtajszemi kolejami, pozwólcie więc, że z powodu 
ostatniej katastrofy pomówię nieco o kolejnictwie 
hiszpańskiem.  Przedewszystkiem stwierdzić muszę, 
że koleje hiszpańskie mimo przeróżnych braków, 
nie są ani lepsze ani gorsze od kolei w innych 
krajach, Katastrofy podobne, jak zawalonte się mo- 
stu a pociągiem na rzece Najerilla, wszędzie się 
zdarzają, tak dobrze w Ameryce jak w Anglii, w 
Niemczech jak w Austryi. Wy specyalnia nia za 


Kraków, 3 lipca. 


Dodatek powleściowy. Do dzisiejszego numern 
dołączamy arkusz 4 dodatku powieściowego p. t. 
„Moskal* Bolesławity. 

Restauracya wieży Maryackiej rozpoczęła się 
na nowo. W tym roku będą wymienione stare cio- 
Sy na nowa w górnej części wieży, koło okien, oraz 
stara cegłą zastąpiona nową. Osobno będą blacharze 
pracować nad nowem pokryciem szczytu wieży, 
Koszt tych robót, przyznany przez Radę miejską 
na przedostatniem posiedzeniu wynosi 15.000 koron, 

Przewlezienie zwłok Siemiradzkiego. Z na- 
miestnictwa nadeszło zezwolenie na założenie zwłok 
Henryka Siemiradzkkiego w Grobie zasłużonych 
na Skałce w Krakowie. Przewiezienie zwłok odbę- 
dzie się w połowie września. 

Poseł Wojciech Korfanty przybył dzisiaj do 


Krakowa, aby poczynić kroki celem otrzymania śla- 


bu kościelnego, którego. ze względów politycznych, 


odmówili mu księża w Bytomin, 


Posał Korfanty zamieszka w Krakowie, wzglę- 
dnie nezyni to także jego żona, z którą połączony 
jest Ślnbem cywilnym, nie chcą bowiem oboje prze- 
wlekać tej niebywałej sprawy w drodze rekursów 
do nuncyatury i Watykanu. 

Poseł Korfanty, nieco więcej niż średniego wzro- 
stu, miłej powierzehowności blondyn, liczy lat 30, 
chociaż załedwo kłujący się wąsik, czyni go jeszcze 
młodszym. Powierzchowność nie zdradza w nim peł- 
nego energii i zapaia posła śląskiego, który wy- 
grał tak niesłychanie trudną batalię wyborczą. 

Sprawa p. Eminowicza. Wydział krajowy zwró- 
cił p. Eminowiezowi rekurs, wniesiony przez niego 
przeciw uchwale Rady miasta Krakowa, wydalają- 
cej go ze służby „nie wchodząc w jego motywa“. 
Wydział krajowy orzekł, że wszelkie pretensye p. 
Eminowicza do gminy mogą być tylko dochodzone 
w drodze procesu cywilnego. Jak się dowiadujemy, 
p. Eminowiez wnosi przeciwko tej decyzyi zażale- 
nie do trybunału administracyjnego. 

Pogrzeb $. p. Bronisława Urbanowicza odbył 
sią wczoraj pe południu o godzinie 5 z „Collegium 
medicam“ przy ulicy Grzegórzezkiej. Pogrzeb od. 
był sią bez ceremonij religijnych i bez udziała du- 
chowieństwa, 

W żałobnym orszaku postępowali tuż za kara- 
wanem prawie wszyscy urzędnicy dyrekcyi kolei 
państwowych z dyrektorem  Horoszkiewiczom na 
czole, delegacya Uniwersytetu ludowego, Towarzy” 


stwa „Szkoły ludowej“, miejskiej Kasy chorych, 


młodzież uniwersytecka, oraz tłumy publiczności, 


Gdy wyniesiono trumuę z domu żałoby, przemówił 


w gorących słowach prof. Odo Bajwid, kreśląc pra- 
cowity żywot zmarłego, poczem chór robotniczy od- 
śpiewał pieśń Żałobną. Nad grobem przemawiał po: 
sel Ignacy Daszyński, charakteryzujące postać ś. p. 
Urbanowicza jako bojownika 4a dobro lada. 

Po odśpiewania znowu przez chór robotniczy pie- 


Ornaty, Stuły i Kapy kościelne. — Adamaszki, Fręzle i Galony liońskie do szat kościelnych. — 


do robót szydełkowych i pończoszkowych. — Włóczki w wielu odmianach i Kanwy. — 
Roboty zaczęte na kanwie i suknie. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 


P< 


nagrodę i inne niespodzianki; wieczorem oświetle- 
nle lasa lampionami i ogniami rzymskiemi. 
Wstęp 60 hal, od osoby; dzieci mają wstęp wol- 


ny. Bafet we własnym zarządzie. Tańce będzie pro: 


wadzić p. Karol Kowalski. Farmanki będą oczeki- 
wać przy starej rogatce zwierzynieckiej. 

W razie niepogody zabawa odbędzie się w na- 
stępną pogodną niedzielę, 

Podejrzany turysta. Policya aresztowała 18 le- 
tniego szewczyka z Narola, Józefa Romaniszyna, 
który rozbijał sią i szastał po trzeciorządaych kaaj- 
pach krakowskich, wydając sato pieniądze. Znalo- 
ziono przy nim kilkadziesiąt koron, butelkę wina 
i zegarek złoty. Romaniszyn tłomaczył się, ża pia- 
niądze wygrał na loteryi, zegarek i wino kupił. 
Przyjechał do Krakowa ażeby miasto poznać, gdyż 
słyszał, że Kraków jest ładniejszy od Narola, ró- 
wnież wybierał sią do Wiednia, głzie podobno ma- 


ją być pięciopiętrowe kamienice i dzigie zwiorzęca 


w ogrodach. Zanim jednak policya stwierdzi, czy 


Romaniszyn jest istotnie prawym właścicielem Znue 
lezlonych przy nim pieniędzy, osalzono młodego tu- 


rystę w aresztach. 

Wystawa robót i rysunków w szkole wydzia- 
łowej żeńskiej w Podgórza otwarta dla publiczno- 
scil w dniach 26, 27 i 28 czerwca b. r, a urzą 
dzona przez nauczycielki robót panie Wilholminę 
Nyczównę i M. Zajączkowską, budziła wielkie zain- 
teresowanie i ilością i pięknością wykonanych ro- 
bót, jakoteż rysunkowych wzorów. Na szczególne 
wyróżnienie zasłagaje osobay dział tej wystawy, 
gdzie do różnego rodzaju robótek użyto motywów 
sztuki stosowanej z okolic Krakowa, Tarnobrzega, Są- 
cza, Zakopanego i Makowa. By dać obraz świetne- 
go reznitatu omawianej nauki, wystarczy wspomnieć, 
Że 120 uczennie klasy V wykonało przeszło 2000 
wzorów rysunkowych i 700 robót, 90 uczeuni: kla- 
sy VI, 900 wzorów rysunkowych i 200 robót, 75 
uczeunie klasy VII 400 wzorów rysunkowych i 200 
robót. 

Wystawę zwiedziło wiela osób przeważnie z Kra- 
kowa, podziwiając artystyczną piękność wystawy i 
sumieuńą pracę nauczycielek. 

Kradzieże kolejowe w Stanisławowie. I Sta- 
nisławów ma swoją Bensacyę, podobną do krakow- 
skiej, chociaż mniejszą rozmiarami. Do dyrekcyi 
kolei państwowych w Stanisławowie wpłynęło w o- 
statnich dniach doniesienie anonimowe, żə w tam- 
tejszych magazynach kolejowych popełniają dwaj 
niższej kategoryi sładzy kolejowi systematycznie 
kradzieże. Z powodu tego doniesienia zarządziła 
natychmiast dyrekcya u owych wymienionych fan- 
kcyunarynszy rewizyę i przekonała się istotnie o 
prawdziwości zawartego w doniesienia anonimowem 
oskarżenia. 

Zualeziono mianowicie podczas rawizyi 7 złotych 
broszek w eleganckich „etui*, jednę nadzwyczaj 
kosztowną, złote i srebrne zegarki z łańenszkami, 
wspaniałą bieliznę batystową, kompletne nowe gar- 
nitury męskie, całe stosy najwykwintniejszego obu* 
wia męskiego i damskiego, skóry baranie, kołnierze 


lichtarze srebrne, a obok nich nowe baryłeczki na 
moskale itp., jednem słowem: Kompletny „bazar 
rozmaitości“. Rzeczy tych nie trzymali jednak 
sprawcy kradzieży w swych mieszkaniach, lecz prze- 
chowywali je w obcym domo w pobliskim Konihi- 
ninie na strychu, widocznie w porozumieniu z lo- 
katorami tego domu. O wyrafinowanej bezczelności 
jednego z rzezimieszków Świadczy fakt, że zoczyw- 
szy komisyą, przybyłą celem przeprowadzenia re- 
wizył, żądał okazania pisemnego zezwolenia na re- 
wizyę. Skutych rzezimieszków odstawiono do sąda, 
a śledztwo wdrożone wskaże prawdopodobnie współ- 
udział w tych kradzieżach innych jeszcze osób. 

Donosi o tem lwowski „Przegląd“. 

W Gorlicach odbyło się wczoraj ukonstytnowa” 
nie nowo wybranej Rady powiatowej. Prezeszm zo- 
stał wybrany jednogłośnie poseł sejmowy Adam hr. 
Skrzyński, wiceprezesem naczelnik sądn Smo- 
lecki. 

$. 19. Otrzymujemy następujące pismo: 

W myśi $. 19 ust. prus. uprasza się o zamie- 
szczenie w Kronice najbliższego numeru „Nowej Re- 
formy“ następującego sprostowania artykoła „Kro- 
niki* w Nr. 132 tego dziennika z 13 czerwca pod 
napisam: „Pomieszczenie sądów w Tarnowie*: 

Nieprawdą jest, że tutejszy sąd obwodowy mie- 
ści się obecnie w tym samym budynku, co sąd w 
roku 1824, że mieści się w ciemnych i zimnych 
norach, że rząd płaci za tę budę i dragą raderę 
rocznie około 40,000 kor. czynszu, że akta i urzę- 
dnicy hipoteczni gniją, że w zimie woda spływa po 
ścianach, a w lecie panuje atmosfera piwniezna, że 
w biurze podawczem jest zmoczona nią mapa Ga- 
licyi, Że sala rozpraw na II piętrze jest małym po 
kojem, którego trzy czwarte zajmuje podynm dla 
trybunału, a za baryerą jest miejsca zaledwie na 
20 osób i że jest bez wentylacyj, wreszcie, że w 
tutejszym sądzie powiatowym są sale rozpraw i 
kancelarye małe. — Prawdą jest przeciwnie, że tu 
tejszy sąd obwodowy zajmuje obsenie 2 całe real- 
ności nr. 51 i 261, sąd powiatowy parter i 2 pię- 
tra w realności nr. 175 i 178, a prokaratorya pań- 
stwa I piętro w realności nr. 262, że w żadnym 
z tych budynków nie ma ani jednej ubikacyi cie- 
mnej, i zimnej, że rząd płaci za to pomieszczenie 
rocznie 26.780 koron czynszu, że urząd hipoteczny 
pomieszczony jest w dażej sali parterowej o 4 ch 
oknach, w której nie ma więcej wilgoci, jak we 
wszystkich parterowych ubikacyach w Tarnowie i 
Że akta i księgi hipoteczne zaajdają się w zapeł- 
nie dobrym stanie, a urzędnicy prowadzący księgi 
w dobrem zdrowiu, że w biurze podawczem, które 
jest zupełnie suchem, nie ma Żadnej mapy Galicyl 
i jest tylko mapa Anstryi naklejona na  tekturze, 
która jest z obu stron zupełnie suchą i żadnego 
śladu wilgoci nie okaznje, że sala rozpraw na II 
piętrze ma 12'8 m. dłagości i 7 m. szerokości, po- 
dyum jest 4 m. głębokie, miejsce dla stron i świad- 
ków mierzy 4'9 i 7:9 m.,a dla publiczności 39 i 7:9 
m. i że jedyną wadą tej sali o 4 oknach jest jej 
niskość 3:72 m., że jednak zeszłego roka urządzo- 
no w niej znacznym kosztem skarbu państwa waa- 
tylacyąę, Że wreszcie sale rozpraw tutejszego sydn 
powiatowego są 8'3 146 m. i 92155 m, a wię: 
dostatecznie wielkie, biura zaś powiększone donują- 
ciami w latach 1894, 1897 i 1900 i adaptowane 
kosztem skarbu państwa w celach nowej procedury, 
na teraz zupełnie wystarczające i że dlatego bie- 
żące kontrakty najma co do wszystkich budynków 
sądowych w zaszłym roku przedłażone zostały, gdyż 
lepszego pomieszczenia dla sądu tataj zualeśc nie 
można, 

Prezydynm e. k. Sądu obwodowego. — Tarnów, 
30 czerwca 19083. Doliński m. p 

Nadużycie sądowe. Z Nowego Targa iio- 
unszą do „Kuryera Lwowskiego“, że odkryto tam 
oszustwo na wielką skaię. Protokolant sądowy, za- 
jety w biurze sędziego w sprawach karnych, do- 
pościł się fałszerstwa rejestrów kár- 
nych. Stwierdzono, że na własną rękę zmieniał 
areszt na grzywnę, którą pobierał w szynku od 
zadądzonych. 


że Świata. 


Wydalania z Prus nie ustają, Jak donosi 
„Oberschlesischer Tageblatt", z kopalni w Kró- 
lewskiej Hucie wydałono znaczną liczbę robotników 
galicyjskich, których pod eskortą policyjną olasła- 
no do Austryi. 

Przeciwko kardynałowi Koppowi. Z Górnego» 
Sląska donoszą, że Polacy-katolicy wysłali opatrzo- 
ną setkami tysięcy skargę do papieża na ks. kard. 
Koppa za jego list pasterski, 

Niezwykła zbrodnia. Z Zamościa piszą do dzien: 
ników warszawskich: Wieś Łazisko, gminy Skier- 
bieszów, w powiecie zamojskim, była widownią 
niezwykłej zbrodni, popełnionej z niewyjaśnionych 
dotąd pobudek. Uto w nocy z 29 na 30 czerwca 
dzierżawca młyna , Bładuski, zabił toporem śpiącą 
swą Żoną , 18: letnią córkę i czeladnika, a dwoje 
młodszych dzieci poranił ciężko, jadnemu bowiem 
obciął ręce, a drugiemu bok przebił oraz pokalo- 
czył dwóch chłopców. Następnie podpalił młyn, a 
dokonawszy takiego zniszczenia, powiesił się w płu- 
nącym budynka i wraz z nim zgorzał, Wypadek 
ten sprawił siine wrażenie na mieszkańcach, którzy 
znali Bładuskiego, jako człowieka trzeźwego i spo- 
kojnego. 5 

Oryginalna polityka. Na wczorajszem posiedze- 
niu francuskiej Izby deputowanych nacyonalista Di 
jon omawiał powodzenie socyalistów przy ostatnisu 
wyborach niemieckich i wyraził zdanie, żə cesarz 
Wilhelm zapewne zechce odwrócić ladaość od so- 
cyalizmu przez sprowokowanie wojay z Francyą, 
której armię zdezorganizował minister wojny. 

Katastrofa na górze Mont Blanc. W Chamou- 
nix widziano sygnały o ratunek, dawana przəz ezte- 
rech studentów z Aiguile de Goate. Przewodnicy, 
którzy udają się na ratanek, przybędą na miejsce 
wypadku dopiero dzisiaj. 

Międzynarodowy kongres adwokatów odbędzia 
sią w Wiednia w drugiej połowie wrzsśnia. N» 
porządku dziennym obrad kongrasu znajduje sią 
pomiędzy innemi roforma adwokatury w Austcy,, 

Fałszerz waks!l. Właściciel składu węzii w Wie- 
dniu, Zygfryd Landau, amknął w połowie atiegłago 
miesiąca z Wiednia, podawszy wówczas, że piwrżwi 
za dwa tygodnie. Okazało sią tymczasem, że ninknął, 
jak się zdaje, do Ameryki po sfałszowania weksli. 
Dotychczas obliczono wyrządze.4 przez niego szko- 
dę na 100.000 koron. 

Katastrofa kolejowa w Hiszpanii. Kongres 
podczas obrad nad interpalacyą w sprawie kata- 
strofy koło Montalvo odrzacił wniosek, żądający u- 
chwalenia przepisa, że zaniadanie w radzie zawi,- 


' i Bawelny francuskie do haftu i do prania. — Bawelny 


"BSRI & ZIMLER (luków, nek a. 


Sobota, 4 Lipca 1903. 


o qe o eo, mo e ..- 


dywczej towarzystw kolejowych koliduje ze stano: 
wiskiem deputowanego lub ministra. Mimoto, jak 
donoszą z Madrytu, miał podać sią o dymisyę mi- 
nister skarbu, który należy do rady zawiadowczej 
k: lei północnej, ma której zdarayła sią katastrofa. 
ludność oburzona jest na zarząd kolei północnej 
ı grozi, że nie przepuści żadnego pociągu, dopóki 
rodziny ofiar nieszczęśliwego wypadku nie otrzy- 
1ają odszkodowania. Pomiędzy sędzią śledczym a 
ażynierami kolei przyszło do ostrych zatargów z 
sego powodu, że inżynierowie podobno usiłają o ile 
możności zatrzeć ślady lekkomyślności w zarządza- 
niu koleją, 

Lekarka okrętowa. Z Marsylii donoszą, że do- 
ktorka medycyny panna Broido otrzymała posadę 
lekarki na okręcie, który kursnja stale pomiędzy 
Marsylią a Algierem. 4 

Testament hr. Zborowskiego, który zginął na 
wyścigach automobilów w Nicei w kwietnin b. r., 
otwarto w Nowym Jorku w „sądzie aprobacyjnym*, 
Testament był spisany w Coventry House, Melton 
Mowbray w Anglii, w którym zmarły zapisał naj- 
starszemu synowi Ludwikowi 600.000 str, a cały 
majątek żonie. Wartość majątku nie jest podaną 

Stany Zjednoczone tracą cierpliwość. Traktat 
budowy kanału Panamy będzie przedłożony w tych 
dniach kongresowi kolumbijskiema, od którego za- 
leży ratyfikacya rzeczonego traktatu lub jego od- 
rzucenie. Aczkolwiek powszechną jest opinia, Że 
układ ów będzie zatwierdzony, to jednak równocze- 
śnie w kołach dobrze poinformowauych spodziewają 
się, Że w razie, jeśli kongres odrzuci przedłożony 
sobie projekt, to Stany Zjednoczone wystąpią ener - 
gieznie z dotychczasowej rezerwy i za względu na 
dobro Ameryki nawet bez upoważnienia ze strony 
Kolumbii przystąpią do budowy kanału, wysławszy 
wojsko i fiotę W dostatecznej liczbie, aby powstrzy- 
mać w danym razie zagniewanych sąsiadów od 
wszelkich nieprzyjemnych kroków. 


Składki. Część maturzystek gimnazyum żeńskiego, za- 
miast bankietu pożegnalnego z gronem nuuczycielskiem, 
złożyła dla Tow. „Szkoły ludowej* 42 K. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W sob: te: „Lohengrin“ Wagnera (drugi występ Al. 
Bandrowskiego). 
W niedzielę: „Eugeniusz Onegin“, 
We wtorek: „Pajace* (występ Bandrowskiego). 


Z kulenGarze. W sobotę 4 lipca: Józefa Kalasantegu 
i Utdaryka b. w.; w niedzielę 6 lipca: Krwi P.J., An- 
ton.; w poniedziałek 6 lipca: Izajasza pr. i Dominiki. 

Wsckóa ułonoa. 4-go lipca o gouwinie 3 minat 38; 
zachód o godzinie 7 minnt 48; dłngość dnia godzin 16 
uaiput 10, 

Z krakowskiege obserwatorynm, Dnia 2-go lipca ter- 
mometr doszedł od 106 do 19'6 C.; barometr p woli 
opadał. 

Dnia 3 lipca o godzinie 7 rano stan barometra 748'1 
ram, termometru 166 C.; wiatr zachodnio-południowy. 
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TUERA SEAD TED 
O pera. 
„Walkirya* R. Wagnera. — „Cavalleria rusticana“ P. 


Mascagniego. — „Halka“ Moniuszki. (Akt Il). 

W czorajszy wieczór winien mieć swoją datę 
w historyi muzyki w Krakowie, nie wiele bo- 
wiem podobnych zapisały kroniki naszego mu- 
zycznego ruchu. Mieliśmy prawie że nadmiar 
wrażeń artystycznych, a to nie tylko dzięki 
programowi przedstawienia, który nam „przy- 
„ijósł pierwszą część „ Walkiryi * ale także 
dzięki "gzsiopowi dwóch wejwybitniejszych 
współczesnych wykonawców partyj Wagnerow- 
skieh, jakimi są Aleksander Bandrowski i A- 
dam Dilur. 

Łatwo z:>zumieć, Że W tych warunkach 
przedstawienie wczorajsze obudzić musiało wy- 
Jątkowe zainteresowanie. NI 

We wspaniałej trylogii „Pierścienia Nibe- 
lungów* ujmującej w ramy najwyższych na- 
tchnień muzycznych prastare legendy germań- 
skie, Skrystalizowane w prawdziwe klejnoty 
poezył ręką genialnego dramaturga, „ Walki- 
rya me bez słuszności uchodzi za najdojrzal- 
szy. W całej literaturze muzycznej świata „nie 
ma dzieła w któremby siła dramatyczna, pięk- 
ność pomysłu legendarnego i melodyi splatała 
się jednoliciej w całość tak pełną harmonii i 
piastyki, siły dramatycznego wyrazu i szero- 
kiego lotu fantazyi, 

Be) rozgrywający się w domostwie my- 
iwca Hundiuga, odsłania nam od pierwszych 
tonów prelndyam swe dojrzałe formy. Trzeba 
było gieniusza tej miary, co Wagner, aby roz- 
dzieliwszy akcyę między trzy tylko osoby, 
w ć akcyę tak potężną, tak wstrząsającą 
JaskTaWoSCIĄ epizodów, kojarzących w tak nie- 
rozerwalną całość muzykę z poezyą. Szeroko 
przelewa SIę tu melodya potężna, wstrząsają- 
ca, a głosy orkiestry z przedziwną subtelno- 
ścią wtórują jej, rysując na tle bogatej har- 
monizacyi idealne kontury zasadniczych moty- 
wów, legendy, przesuwających się jak nić złota 
wśród haosu tonów. — Najpierw niespokojny 
ustęp: pojawić Ork ag Zygmunta w 
domu Hundingź. estra grzmi tn niespo- 
kojną orgią. przygotowując tło akcyi. Potem 
pierwsze łagodne przeczucia miłości między 
miedzy Syglindą a Zygmuntem, ich potężnienie 
wóbiwojące fala gorących pa je 
Hundieg, spokojny, ale pe 5 zgi 
zemstą. Zygmunt opowiada swe '0 W a 
kiej pieśni, której melodya opanowy”. i i 
szty serce Syglindy. W orkiestrze Jaw NE 
motyw miecza-odkupiciela, wykutego przez * 
belungów. Już Zygmunt zna swą historyę, już 
E 2 Syglinda jest jego siostrą bliźnięcą, 
bliżył go do niej, jako jej przyszłego 
ii y pia Następuje długi ustęp o charakterze 
=a Zyga" UJACy czar wiosny i Lonigo 
p Pod = ii roztkliwiają się do 
KE ada się obraz pierwszy „Walky- 
.< = dest niewątpliwie haotyczna w 
ian o Eomyśle, splatującym fauta- 
Zyę 2 rzeczywistością, ale ; Kijiji 
tej ud 5 ' ale ilustracya muzyczna 
ramatyzowanej legendy wznosi się na 
szczyty natchnienia. Słuchacz anae 45 Gd 
pierwszej do ostatniej ję K 
pan j i 
wrażen sceny pod potężnem 
| em, w motywach melodyi i harmoni- 
ZACYI odczuwa akcyę, utożsamia si i 
kocha ich miłością, raduje sie ii o owa, 
i dręczy cierpieniem. Je się ich nadziejami 
„ *RMdrowyki jako Zygmunt i : 
ob p ozYŁora wyraża ja 
spa a Miedościgniony. Mieliśmy sposobność 
słyszeć go w 6 skowio w ME posobność 
W agnerowgki a WIO jackie, " kreacyach 
ich, ale z wyjątkiem popisowego 


Lohengrina w Żadnej nie dosięga znakomity 
ten śpiewak tej wyżyny artyzmu, co w Zy- 
gmuncie. W jego interpratacyi jest to pra- 
wdziwy typ legendarnego bohatera. Potężny 
głos, używany z tym szlachetnym spokojem, 
cechującym zupełne techniczne opanowanie, 
szerokość oddechu, mistrzowskie rzeźbienie fra- 
zy, zawsze pełno zaokrąglonej, są tymi sprzy- 
mierzeńcami artysty, zapewniającymi mu suk- 
ces niepodzielny. — Wczoraj był artysta przy 
pełni głosu, Śpiewał ze szczerem przejęciem i 
czarował słuchaczy nietylko śpiewem i grą, 
pełną plastyki, ale i swobodą w przerzucaniu 
się z akcentów bohaterskich do nastrojów li- 
rycznych. 

P. Didura po raz pierwszy słyszeliśmy w 
partyi Wagnerowskiej i stwierdzić możemy, że 
w ansamblu „Wałkyryi* był on drugim filarem, 
na którym wsparła się budowa tego niezwy- 
kłego popisu. P. Didur posiada podobnie jak 
Bandrowski wszystkie warunki na Śpiewaka 
Wagnerowskiego. Jego Hunding miał siłę i gro- 
zę, pełny akcent dramatyczny i spokój. Arty- 
sta atakował rzecz swą Śmiało i z zachowaniem 
prawideł stylu. Głos jego potężny i wybornie 
wyszkolony brzmiał donośnie na tle orkiestry. 

Syglindę śpiewała p. Bohuss z doskonałam 
zrozumieniem i poprawnością, dając z siebie 
wszystko, czem rozporządza jej indywidnalizm. 
Brakło jej jednak tego, co stanowi istotę par- 
tyi, tj. silny akcent dramatyczny i ekspresyę 
uczuć potężną. Ale tym warunkom w pełni tyl- 
ko wyjątkowe talenty specyalne podołać są w 
stanie. Słyszeliśmy w teatrze głosy zdziwienia, 
dlaczego nie powierzono Syglindy p. Korole- 
wicz. 

Orkiestra pod batutą p. Czelanskiego była 
w swoim Żżywiole i na jej rachunek nie małą 
część powodzenia artystycznego zapisać należy. 
Zgodny zespoł, doskonałe traktowanie trudnych 
przejść, umiejętne rozłożenie świateł i cieniów 
cechowały ten pamiętny popis. 

„Walkiryę* poprzedziła „Cavalleria rusticana“ 
z p. Czelańską w roli Santuzzy, a p. Orzelskim 
jako Tuarridem. W p. Czelańskiej poznaliśmy 
śpiewaczkę o ładnie postawionym i dobrze kształ- 
conym głosie. Występ jej wczorajszy, powodze- 
niem uwieńczony, dowiódł, że artystka ta zdo- 
była sobie zasób środków wokalnych i rutyny, 
pozwalający jej podejmować się nawet odpo- 
wiedzialnych partyj. P. Orzelski jako Tarridu 
w Cavalerii i Jontek w „Halce* zbierał zasłu 
żone oklaski, Halką była p. Bohuss. W szczegó- 
łach wykonania „Halki* były wczoraj pewne 
nierówności i dawał się czuć brak żywszych 
akcentów i przyspieszonego tempa w orkiestrze. 

W. Pr. 


B "= 
Dział ekonomiczny. 

Z dyr. kolel państwowych. Z powoda usunię- 
cia się nasypu wstrzymano ruch towarcwy na sala- 
ku Torskie - Worwolińce kolei lokalnej Czortków- 
Załeszczyki aż do odwołania. Ruch osobowy i pa- 
kunkowy pray pociągach nr. 3656 i 3657 odbywać 
się będzie nadal przy pomocy przesiadania się po- 
dróżnych, względnie przez przenoszenie pakunków. 
Pociągi nr. 3655 i 3660 kursować będą aż do u- 
sunięcia przeszkody tylko międay Czortkowem i 
Maston. 

Z dniem 27 z. m. podjęto ruch ogólny na saia- 
ku Borszczów-Iwanie Puste. 

Dnia 10 b. m. będzie otwarty na szlaka Orłów. 
Tarnów pomiędzy stacyami Tachowem i Łowczów- 
kiem-Pleśną przy km. 14891 przystanek osobowy 
Lowczów dla ruchu osobowego, pakunkowego i o- 
graniczonego nadawania zwykłych przesyłek towa- 
rowych. Bilety jazdy wydawać się będzie na przy: 
stanka, ekspedycga pakunków natomiast odbywać 
się będzie zə opłatą należytości w stacyi oddaw- 
czej. 

Drugi kurs koszykarstwa odbędzie się w kra- 
jowej szkole koszykarskiej w Czerwonej Woli koło 
Jarosławia w czasie od 8 lipca do 5 sierpnia. Na 
kurs ten powołała Rada szkolna krajowa dziesięcia 
nauczycieli. 

Nieustająca komisya cukrowa została zwołaną 
na Żądanie Niemiec na dzień 7 b. m. do Brukseli 
i zajmie się rewizyą swych prac co do ceł kompen- 
sacyjnych na cukier pochodzenia rosyjskiego. 


Budapeszt, 3-go lipca. Pszenica na październik 7 18 
do 719, Zyto ma październik 610 do 611. Owies na 
październik h2l do E'29. Kukurydza na lipiec 6 25 do 
%%6. Kukurydza ca sierpień 6'31 do 682. Kukurydza 
na maj 1904 r. 625 do 5'26. Rzepak na sierpień 1160 
do 1170, 

Usposobienie mierne, chęć kupna ograniozona, oferty 
spokojne; pogoda piękna. 


Ostatnie wiadomości. 


— Nowy król serbski Piotr I uznał za 
potrzebne raz jeszcze zaznaczyć, że godzi się na 
wszystko, co się stało, celem utorowania ma drogi 
do tronu. W mowie, którą wygłosił wczoraj na 
bankiecie, wydanym w konaka na cześć członków 
akupczyny i senatu, wyraził królewskie nznanie re- 
prezentantom narodu za spełnienie obowiąz- 
ków w chwili, gdy oczy całej Europy 
skierowane były na Serbię. Dziś cała 
mie a + uh i poważa (?) Serbię. Za- 
ze ARE ardzo z tych rezultatów, król korzysta 

Posobności, aby powtórnie wyrazić swe uznanie 


i wzywa obecnych do intenzywnej pracy nad pod- 
niesieniem dobrobytu ladności. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 3 lipca. 


Po ziocie. Mnóstwo członków zapisuje się teraz 
do „Sokola“. Prawdopodobnie wszystkie wydatki 
poczynione na zlot zostaną pokryte z dochodów i 
nie będzie niedoboru. Wydatki wynoszą około 35 
tysięcy koron. Na fandusz Kościuszkowski, który 
słażyć będzie na zasilanie gniazd kresowych i wło- 
ściańskich, zebrano kilka tysięcy koron podczas 
mszy polowej — W siedmiu czapkach — tyle było 
okręgów sokolskich. Składki te zebrano przeważnie 
w drobnej monecie: groszach, fenipach i kopiejkach; 
ósmą czapkę zebrał prezes Związku p. Fiszer. Pie- 
niądze te zabrał p. Wallek i liczą je obeenie pp. 
Osiadacz i Padewski. Z prowincyl napływają też 
datki na ten cel, na który zbierano również skład- 
ki podczas ćwiczeń zlotowych. Podczas ćwiczeń 


a 


__ NOWA REFORMA. 


zgłaszały się do komitetu rozmaite osoby, które 
składały po kilkadziesiąt koron, zebranych jako 
wstęp po 20 hal. za ogrodzeniem. Brakło bilstów 
i ci panowie sami zbierali na ochotnika do kape- 
luszy pieniądze 1 następnie złożyli jə w kasio. 
Skoro tylko uzyskanym zostanie po pokrycia wy- 
datków jaki dochód, wydział Związku wyda pamię: 
tnik zjazda, bogato ilnstrowany. Na ręce prezesa 
dra Fiszera nadesłał feldmarszałek Czejda (zustęp- 
ca p. Fiedlera) podziękowanie za nadesłane na ćwi- 
czenia loże i złożył BO kor. na cele Sokolstwa. 

Z Cieszyna brało udział w zlocie 11 druhów, a 
między tymi 8 ćwiczących, Do Cieszynisków przy- 
łączyło się drnhów 4 x zawiązującego się właśnie na- 
wego gniazda w Michałkowicach (pod Pol. Ostrawą), 
tak, że Księstwo QCieszyńskie miało na zlocie 15-tn 
przedstawicieli, 

Wydział Związku sokolego wzywa druhów n- 
czeatników zlotu, aby a reklamacyami rzeczy pozo- 
stawionych we Lwowie, odnosili się wprost do 
Związku z jak najdokładniejszym opisam tych rza- 
czy. 

Uroczysty akt objęcia urzędowania przez mar- 
szałka hr. St. Badeniego odbył się dzisiaj w poła- 
dnie. Marszałka przedstawił Wydziałowi krajowemu 
namiestnik hr. Andrzej Potocki, który po wy- 
mianie kilku słów odjechał z gmacha sejmowego. 
Hr. Stanisław Badeni witając się z Wydziałem kra- 
jowym wyraził nadzieję, że nie będzie nigdy mowy 
o Wydziale krajowym i marszałku, lenz, że mówić 
się będzie o Wydziale krajowym z :narszałkiem. 

Ucieczka więźniów. Z Brzeżan doniesiono dziś 
tutejszej pollcyi, że z tamtejszego wiezienia sądu 
obwodowego zbiegło dwóch niebezpiecznych złodzisi: 
Edward Walladier i Michał Bryia. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 3 lipca. 


Lwów. Ministerstwo wyznań i oświaty ze- 
zwoliło na wydzielenie w roku 1904 okręgu 
szkolnego starosamborskiego z dotychczasowe- 
go związku z okręgiem turczańskim i na utwo- 
rzenie z niego samoistnego okręgu szkolnego 
z osobnym inspektorem szkolnym okręgowym. 

Belgrad. Dziennik urządowy ogłasza zamia- 
nowanie nowej Rady państwowej. — Prezy- 
dentem zamianowany został poseł w Konstan- 
tynopoln Gruicz. 


Szkoła realna w Sniatynie. 


Lwów. „Gazeta Lwowska* ogłasza: Cesarz 
postanowieniem z dnia 2 czerwca b. r. zezwo- 
lił na otwarcie państwowej szkoły re- 
alnej w Śniatynie z początkiem roku 
szkolnago 1903/4. 


Przesilenie na Węgrzech, 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzenia Sejmu 
węgierskiego poseł Ratkay (partya Kossu- 
tha) oświadczył, że składa godność sekretarza 
Izby z powoda tego, że razem z kolegami pro- 
wadzić będzie obstrakcyę. 

Nastąpił dalszy ciąg rozpraw nad mową pro- 
gramową prezydenta ministrów Khvena-Heder- 
varego. - 

Pusi Daho (pariya mossutir.) polemizuje 
z Khuenem, zarzucając mu, że zapełnem po- 
krył milczeniem sprawę ustępstw narodowych. 

Budapeszt. Ze stronnictwa niezawisłości wy- 
stąpiło dotychczas pięciu bliższych przyjaciół 
i zwolenników Franciszka Kossutha. Wystoso- 
wali oni do stronnictwa pismo, w którem o- 
świadczają, że pragną zachować sobie w obe- 
cnych kwestyach spornych wolną wolę i decy- 
zyę. Kwestye te rozstrzygną się na poniedział- 
kowem posiedzeniu stronnictwa. 

Prawdopodobnem jest, że partya niezawisło- 
ści rozbije się, że część oświadczy się za Kos- 
suthem i za umiarkowaną taktyką, reszta, około 
20 z Barabaszem na czele, dalej prowadzić bę- 
dzie obstrukcyę. 


Ban Chorwacył. 


Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza mia- 
nowanie hr Pajecevicza banem Chorwacyi. 


Wrócili żywi. 
Genewa. Studenci, którzy wyruszyłi na Mont 


Blanc, a o których los bardzo się tu obawia- 
no, wrócili żywi i zdrowi do Chamjsunix, 


Oskarżenie Bułgaryi. 

Konstantynopol. Porta doniosła austro-wę- 
gierskiej i rosyjskiej ambasadzie, ża ostatni 
zamach dynamitowy na kolei koło Pemrbeyli 
kwalifikuje się jako czyn anarchistyczny i 
przypisuje winę zachowania się Bułgaryi wo- 
bec band macedońskich, które zagrażały życiu 
nietylko tamtejszych mieszkańców, ale i po- 
dróżnych. 


Nie będzie wojny. 

Wiedeń. W tutejszych kołach dyplomatycz- 
nych nie przypuszczają, ażeby obecne naprę- 
żone stosunki dyplomatyczne między Bułgaryą 
a Turcyą doprowadziły do starcia wojennego. 
Hr. Gołuchowski zresztą już poczynił po- 
jednawcze kroki w tej sprawie, mianowicie u 
rządu tureckiego. 


Walka z kongregacyami. 

Paryż. Senat uchwalił wczoraj po krótkiej 
dyskusyi przejść do dyskusyi szczegółowej nad 
ustawą, załatwioną już przez Izbę, dotyczącą 
kompetencyi sądów przy likwidacyi majątków 
kongregacyjnych. 


Bójka w parlamencie. 


Ateny. Po zamknięciu wczorajszego posiedze- 
nia Izby deputowanych przyszło między zwo- 
lennikami rządu a Delijanistami w Sali posie- 
dzeń do bójki, podczas której padły 
także strzały rewolwerowe. 


Przesilenie bez końca. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 3 lipca). 


Wiedeń. Przesilenie gabinetowe pozostaje 
dc tej chwili w zawieszeniu. Poka- 
zuje się przytem, do jakiego stopnia dr Koer- 


ber zdołał zawładnąć prasą wiedeńską. Stara 
się ona wmówić w ogół, że dr Koerber jest 
wprost niezbędny wobec piętrzących się we- 
wnętrznych trudności, nadto pod kierowni- 
ctwem ministeryalnego biura prasowego szerzy 
rozmyślnie wręcz fałszywe wieści i pogłoski, 
aby tylko w błąd wprowadzić opinię publiczną 
i dopomódz obecnemu gabinetowi do zapano- 
wania nad sytuacyą, 

Wczoraj „N. Fr. Presse“ naprzód doniosła, 
że cesarz odrzucił podanie dra Koerbera o dy- 
misyę, tymczasem cesarz zastrzegł sobie 
jedynie kilka dni zwłoki do rozpa- 
trzenia się w sytuacyi. — Równocześnie roz- 
głoszono, że do dymisyi podał się także szef 
sztabu generalnego bar. Beck. I ta wiado- 
mość okazała się bezpodstawną; baron Beck 
sam jej zaprzeczył w stanowczej formie, a źró- 
dłem jej jest tylko — znana niechęć dra Koer- 
bera do barona Becka oraz naprężony stosu- 
nek między nimi. 

Również i dziś prasa wiedeńska w przekrę- 
caniu faktów i fałszowaniu wieści wyprawia 
prawdziwe orgie, tak, że trudno rzeczywiście 
zoryentować się w tym chaosie. To jedynie 
zdaje się faktem, że przesilenie istnieje zawsze 
jeszcze w takiejsamej ostrej formie, jaką miało 
od początku. 


Z urzędowego źródła. 

Wiedeń. „Fremdenblatt* donosi: Wczorajsze 
posłuchanie prezydenta ministrów dra Koerbe- 
ra u cesarza trwało 1:/ą godziny. Prezydent 
przedłożył przyczyny prośby o dymi- 
syę. Cesarz wysłuchał wywodów prezydenta 
ministrów życzliwie, zastrzegł sobie jednak je- 
szcze rozstrzygnięcie co do dymisyi. Zape- 
wniają, że prezydent ministrów doznał bardzo 
łaskawego przyjęcia ze strony monarchy. — 
W związku z dymisyą gabinetu była onegdaj- 
sza audyencya ministra hr. Gołuchowskiego u 
cesarza. Minister spraw zagranicznych, który 
miał wyjechać — jak corocznie — na urlop 
do Vittel we Francyi, pozostaje jeszcze czas 
jakiś w Wiednin. Dziś będzie hr. Gołuchowski 
powtórnie przyjęty przez cesarza. 


Nowy program Koerbera. 
"Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi, że dr Koer- 
ber przedłożył cesarzowi nowy program poli 
tyczny, którego celem jest zabezpieczenie rzą- 
du austryackiego przed: tego rodzaju niespo- 
dziankami, jakie wynikły dla niego z zupełnie 
samodzielnego porozumienia się Korony z br. 


Khuenem-Hedervarym i z poczynionych na! rzecz 


opozycyi węgierskiej ustępstw. Zmaczy to inne- 


mi słowy, że Koerber zastrzegł sobie, aże by 
korona na własną rękę nie zawie- 
rała jakichkolwiek paktów z Wę- 


grami, 


Wiadomość ta w tej formie nie może zga- 


dzać się z prawdą i brzmi niemal komicznie. 
Cel jej aż nadto jest widoczny. Idzie o to, 
ażeby w razie przyjęcia dymisyi gabinetu przez 
cesarza, ogół uważał Koerbera za obrońcę i 
męczennika idei dualizmu. 


Odroczenie do jesieni. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ zamieszcza na in- 
nem miejscu interview z rzekomo bardzo po- 
ważnym anstryackim politykiem, który potwiar- 
dza wieść, iż dr Koerber przedłożył cesarzowi 
pewne zastrzeżenia co do stosunku rządu z 
Węgrami. Polityk ten uważa zresztą przesile- 
nie za na razie zakończone. Zwłoka, jakiej 
zażądał cesarz przed powzięciem decyzyi w 
sprawie dymisyi gabinetu, odpowiada tylko 
tradycyi takich wypadków w Austryi i nie 
możę budzić żadnych wątpliwości co do losu 
gabinetu. 

Zdamiem owego polityka, cesarz nie 
przyjmie dymisyi gabinetu; przeciw- 
nie, ukaże się zapewne pismo cesarskie, które 
przyznając, że stosanki węgierskia oddziałały 
niekorzystnie na sytuacyę w Austryi, wyrazi 
życzenie, ażeby Koerber nadal pozostał u ste- 
ru rządu. 

Wkońcu jednakże informator „N. Fr. Pres- 
se“ przyznaje, że przesilenie przez to nie bę- 
dzie załatwione, lecz tylko odroczone do 
jesieni. 

Pogłoski o abdykacyi cesarza. 

Wiedeń. Obiegają znów pogłoski, że cesarz 
czuje się zrażony i zniechęcony trudnościami 
i że na seryo nosl się z myślą abdykacyi. — 
Pogłoski te znajdują wiarę, ponieważ położenie 
w obu częściach monarchii jest rzeczywiście 
tak naprężone i ponure, jakiem nie było od r. 
1867. 


Domniemani następcy Koerbera. 

Wiedeń. Krążą tu pogłoski, jakoby do cesa- 
rza powołany został także prezydent Izby po- 
selskiej, hr. Vetter. Słychać nawet, że on 
upatrzony jest na następcę dra 
Koerbera, chociaż tej wersyi trudno dać 
wiarę. Prawdopodobniej brzmi pogłoska, ża w 
razie przyjęcia dymisyi gabinetu następcą 
Koerbera będzie niezawodnie margr. Baq he- 
h e m. 


Koło polskie wobec sytuacy!. 

Praga. „Narodni Listy“ ogłaszają list rze- 
komo wybitnego członka Koła polskiego, 
który oświadcza, że w myśl całego Koła może 
zapewnić, iż Koło nie wejdzie do koa- 
licyi, utworzonej pod kierunkiem dra Koer- 
bera, ponieważ wywołał on postępowaniem Swo- 
jem takie usposobienie w Kole, że kooperacya 
posłów polskich z żywiołami wysługującemi się 
Koerberowi, jest zupełnie wykluczona. 

w wybitny członek Koła radzi natomiast, a- 
żeby mniejszość gabinetu, do której zalicza 
Rezeka, Giovanellego, Piętaka i 
Kalla, przedłożyła cesarzowi osobny me- 
moryał o sytnacyi, nie zabarwiony tenden- 
cyjnie na rzecz pianów Koerbera. 


Dymisya Rezeka. 


Praga. „Narodni Listy“ donoszą, że mini-|4:%/ 


ster Rezek już wniósł osobne podanie © dymi- 
syę, punieważ w obecnem położeniu jakiekol- 
wiek nawiązanie bliższych stosunków między 
rządem a Czechami uważa za niemożliwe. 


0 ministra dla Czech. 


Wiedeń. Cesarz pozostaja dziś w Schoen- 
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brann, gdzie przed południem przyjmował hr. 
Gołuchowskiego, oraz inne wybitne 0S0- 
bistości „N. W. Tagblatt“ donosi, że cesarz 
przyjmie dziś jeszcze także dra Koerbera, 
co nie jest jednakże prawdopodobne. Natomiast 
możliwą jest nowa andyencya dra Koerbera u 
cesarza w dnin jutrzejszym. 

Z Pragi donoszą tymczasem, że dr Koerber 
rozpoczął już za pomocą swych mężów zaufa- 
nia układy z profesorem uniwersy- 
tetu drem Jarosławem Gollem, którego pra- 
gnie pozyskać jako ministra dla Czech na miej- 
sca Rezeka. 


— DA EE 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 
(5 a uI AUL 


NADESŁANE, 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi) 


Wyszły z druku podręczniki naukowe P. v. Reus- 
snera: dawno oczekiwany i pożądany „Samouczek 
Poisko-Rosyjski* Elementarz, I edycya po 16, 
36, 72 hal, i 1:20 kor.: kurs I IV edycya 4:20 
kor. |Samouczek Polsko-Angielski I kurs X ed. 
230 kor., kurs II IV ed. 360 kor. Amerykański 
Przewodnik IV ed. 1'50 kor, mały 16 hal. Pol- 
sko-Francuski I kurs IV ed. 3:60 kor. „Samou- 
czek Polsko-Niemiecki* I kurs XXI ed. powięk- 
szona 2'40 kor. O nadzwyczajnej łatwości, pra- 
ktyczności i użyteczności „Samouczka” może świad- 
czyć przeszło 22,000 zwolenników metody Reus- 
snera i przeszło 2.000 jego uczniów osobistych. 
Skład główny w księgarni Dra Wi. Miłkowskiego 
w Krakowie. 1667 1 3 


Slub p. Franciszka Szczucińskiego z p 
Zofią Królówną 1685 1 


odbędzie się dnia 5 lipca o godzinie 6 wieczo- 
rem w kościele OO. Franciszkanów w Krakowie, 


= Zakład wodoleczniczy 
Dra Chramca w Zakopanem 


(stacya kolei) w Tatrach, otwarty cały rok. 

Pierwszorzędne urządzenie lecznicze. Oświetle- 

nie elektryczne, ogrzanie centralne. Kuchnia 

wykwintna i zdrowa. Ceny bardzo przystępne. 
1300 19 19 


MAGAZYN WENECKI 
Kraków, — Sukiennice L. 8. 


(od strony pomnika Mickiewicza). 

Poleca w wielkim wyborze: 

Wyroby artystyczne srebrne, Biżuterye mo- 
zaikowe i różne rzeczy pamiątkowe, oraz wiel- 
ki wybór zabawek dziecięcych po cenach naj- 
przystępniejszych. 
1628 5 10 
FE 9661 *'ofielys[8AJqEY) 
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KPOZMI COs 


E. Kwaśniewska. 


ilursa telegraficzne 


Wiedeń, 8 lipca. Zamknięcie giełdy o g. 3'30. 

Akoye atntryackiego Zakładu kredytowego 660'50 
Akcye węgierskiego zakladu kredytowego 731'50, Akcye 
pka, 47525. Akoye Unlonbanku 524'—. Akoye 
Landerbanku 4!2:—. Akoye Bankvereinu 454'—. Akoye 
Bodenoredit 927:—, Akeyo Qalicyjskiego Banxa hipote- 
oznego 537:—. Akcye kolei państwowych 66776. Akoye 
kolei południowej 84:60. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbethai 411—, Akcye kolei Półnoonej ——. Ak 
oye kolei Czerniowieskiej h74—. Akoye Alpiny 308 60. 
Akoye Rima Muranyi 464'50. Akcye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 16'26. Akoyo fabryki broni 847—., 
Akoye tureckie tytoniowe 35450. Obligacye węgierski» 
indemnizacyjne 98'50. Renta majowa 10036, Austryacka 
ronta koronowa. 100:60. Węgierska renta koronowa 9930 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:50 
4%, Listy Banku krajowego 9875. 4*/,/, Listy Banku 
krajowego 101:70. 497, Listy Banku hipotecznogo 98—, 
4'/,9/, Listy Banku hipotecznego 101—, 80/, Listy Ban 
ku hipotecznego 111'90. 4*/, (Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 160'76, 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa z roa- 
ku 1893 99:30. 40/, Pożyczka miasta Lwowa 96-86. 
Losy tureckie 12225, Marki 11727. Ruble 25475. 

Usposobienie: Miernie osłabione, tylko poszczególne 
papiery przemysłowe ustalone, 

Cukier 2050, Spirytus 41:60. Nafia niezmieniona, 


w Krakowie 
s 3 lipca 1808 r, godaira 1 w poładałe, 
Korony. 
l Waluty płacą  ŻądGają 
Ruble papierowe. . . « . . . . . „, 45460 264 — 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 116 80 117 u0 
Franki papierowe . . « « « « « „ . 96 — BS 50 
Dwudsiestofruukówki w złocie - „, ., 198 — 19 14 
il. Liaty zaatawne. 
6*/, Listy zastaw. prom. Banku hipot. 111 50 112 50 
P/i’ Listy sastawne Banku hipottok. 100 76 101 Bo 
t°) s A 7 E 87 76 98 c 
tfii, Listy zustawne Barko krajow. 100 75 101 7 
U, = 4 z è 98 75 99 76 
467, Listy zast. gal. Tow. krod. siom. niok, 98 25 — — 
Se a a w a u »4%l-łotnie 98 25 99 26 
Da u a m on u „Obote 48 — 98 -- 
lil. Obligacye I pożyczki. 
t'/, Galloyjskie obligacye propinacyjne 98 40 100 40 
40, Pożyczka krajowa s x. 1888 „ , 98 560 99 50 
UA 3 miasta Lwowa . . . . 96 — 86 76 
CWE AA 4 3 +... 10160 108 50 
5'i, Obligacye komunalne Banku kraj. 102 76 108 76 
RO ME u u 10v u 101 ŁQ 
4", a kolejowe . -. . . . . . 98 bu 89 60 
IW. Lesy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 18 — 82 — 
V. Akoya. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 637 — 540 — 
$ u  Galic, dla h. i p. w Krak, — — — — 
z „ Lwôw-C1rerniowoe-Jassy. 574 — 676 — 


KUFRY, TORBY, NECESSERY, PŁASZCZE GUMOWE, PELERYNY POLECA SKŁAD BIELIZNY 


I KAPELUSZY 
© © © MĘSKICH 
||| "A 


ZDZISŁAWA ZDAŃ 


g 
pn uS 


OWICZA. 


posz "2 


Kraków, ul. Sławkowska 3. Tel. 516, 
Hotel Saski. == 


m z = ZNAMY JAZDA - m = 


SEEE Wdowa 


Pierwszy galicyjski 
DOM dla ZIEMIAN 


we Lwowie 
otworzył w Krakowie Reprezentację 
przy ul. Szewskiej L. 2. 


i poleca 1523 10 15 
Maszyny rolnicze słynnej fabryki 
E. Kiihne, Moson; 
Maszyny żniwne Me. Cormicka 
z Chicago; 
Przyrządy mleczarskie Korona 
Svenska Centritug Aktie Bolaget; 
Garnitury parowe Nicholsona; 
Motory benzynowe i spirytusowe 
„Gnom* z Oberursel; 
Sadzowniki do ziemiaków Aspin- 
wall Mig. Co. z Jackson U. S. A. 
Korczowniki Chamberlain Mfg. Co 
Olean i t. d. i t.-d. 


Własna tabryka mączki z krwi, 
wszelkie nawozy sztuczne. 
MK Poszukuje się zdolnych agentów. 

Bii » 


Podziękowanie. 


Z głębi zbolałego serca, po stracie 
naszej ukochanej córki ś. p. Maryl Sie- 
rodzkiej — wszystkim, którzy w jaki- 
kolwiek sposób okazali nam współczu- 
cie lub zmarłej ostatnią oddali posługę, 
a mianowicie: Przewielebnemu Ducho- 
wieństwu, Księdzu Prałatowi Drowi Ju- 
lianowi Bukowskiemu, oraz Krewnym, 
Znajomym i Koleżankom zmarłej, tu- 
dzież Chórowi akademickiemu, za li- 
czny udział w smutnym obrzędzie po- 
grzebowym , jak niemniej Panu Profe- 
sorowi Style i Jego Małżonce za tro- 
skliwą, prawdziwie rodzicielską opiekę, 
jaką otaczali naszą córkę w czasie jej 
choroby. składamy niniejszem staropol- 
skie „Bóg zapłać!* 1681 

Jan i Józefa Sierodzcy z rodziną. 


ODEZWA 
Tow. „Zreformowanie Wychowania 
i Nauczania“ o miezbędnej po- 
trzebie reformy szkolnej — do 
nabycia we wszystkich księgarniach, 
w Zarządzie we Lwowie, ul. Gołębia 10, 
w Krakowie oddział, ul. Zyblikiewicza 
7, IL. p. — 7 str. in 40 — 15 centów. 


Józef Nowak 


M. DOENING, 
tryzyer męski i damski oraz skład per- 
fumeryi. Kraków, Rynek gł. 17, 

poleca się P. T. Publiezności. 


Poszukuje się agentów 
do rozprzedaży maszyn do szycia. Pen- 
sya 720 kor. rocznie i prowizya. Kaucya 
bezwarunkowo wymagana. 
Zgłoszenia pod 1675 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 1676 1 3 


Poszukuję 


od 1 października 1903 r. do wy- 
najęcia na dłuższe lata mieszkania 
składającego się z 14—16 pokoi, 
kuchni i z przynależytościami, na je- 
dnem lub dwóch piętrach, albo też o- 
bejmujące całą realność, w ładnem i 
zdrowem położeniu. — Oferty do wnie- 
sienia pod adresem: Kraków, fach 
pocztowy 72. 167113 


Morele (aprykozy) 


wyborne, świeżo rwane, zaleszczyckie, wysyła 

w koszykach 5-klg. po 3 kor. 40 hal. opłatnie 

za zaliczką D. Kratz. właściciel ogrodów 
1668 2 7 w Zaleszczyknch. 


| ni. l "WR w o weŚNóim i 
Słabość męską 


skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
_ 71 rozpowszechniona książka. 31 36 


Dra Retau'a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracji w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie franco 
przez Verlags-Magazin R. F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmaelhlana. 


Park Krakowski. 


Dziś i codziennie 1453 23 0 


Koncerty muzyki Wojsk. 
1 Teatr Rozmaitości. 


Pierwszorzędny program. 
Bliższe szczegóły podają afisze. 


po urzędniku przyjmie dwie 
dziewczynki na stancyę z 
całem utrzymaniem — troskliwa opieka zape- 
wniona. — Zgłoszenia do 20 lipca pod „Wdowa 
po urzędniku* poste restante Błała. 1595 4 4 


Technix lekcyi w Krakowie, 


albo na wsi. 1670 2 4 
Zgłoszenia pod: „TECHNIK“ przyj- 
muje Administracya „Nowej Reformy.“ 


Pierwsze piętro 
w 

w domu przy ul. św. Anny Nr. 3, 
składające się z 7-miu dużych pokoi, 

jest zaraz do wynajęcia. 
Bliższych wiadomości udzieli kance- 
larya adwokata Dr. Doboszyńskiego 
1540 przy ul. św. Anny Nr. 3. 80 


; z (6 
„Pension Lithuania 
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2, 
poleca pokoje elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej. — Na żądanie poda- 
wanie potraw. 456 22 0 


poszukuje zajęcia lub 


l WYROB ERAJOWY. 


Egipskie tutki 
i bibułka 


986 20 25 


'sepiy” :pełys Kumorg | 


gwarancyą 
z bibułki 
„Verge combnstile” 


Eksport do wszystkich państw europejskich 


g 0) EYSUEd ‘IN 'MOMT 


e| WYRÓB KRAJOWY. 


| 


Zakład wodo- i elektrolecznicz 
dla chorób nerwowych. 


Wanny, natryski, kąpiele wodo - elektryczne, 
kapiele w świetle elektrycznem (reumatyzm, 
artrytyzm , otyłość, niedokrewność, bóle ner- 
wowe jak ischias itd.), kąpiele nasycone kwa- 
sem węglowym (Nauheim), 

Elektroterapia , mechanoterapia (mięsienie 
wibracyjne, metoda Frenkla itd.); stosowanie 
promieni Róntgena do leczenia chorób skór- 
nych i prześwietlania w chorobach narządów 
oddechowych, serca i tętnie, kości i stawów, 
zębów i szczęki; przy złamaniach i obecności 
ciał obcych w organiźmie. 

Arsonwalizacya (prądy o bardzo wielkiem na- 
prężeniu) w niektórych bolach nerwowych i 
mięśniowych, w migrenie i w chorobach skór- 
nych. 1359 15 46 

Iw M, Nartowski, 
Kraków, ul. św. Anny 2, telefon Nr. 359. 


Ostrzeżenie! 


G—— 


Publiczność poczuwająca się do 
popierania przemysłu rodzimego — 
żąda w sklepach kopert i papierów 
listowych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. Niemojowskiego 
ze Lwowa. Niektórzy kupcy, zwła- 
szcza prowincyonalni, którzy z po- 
wodów dla mnie niezrozumiałych, 
wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem: „Wyrób krajowy* i Pu- 
bliczności żądającej wyrobów krajo- 
wych, sprzedają jako takie, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wiel- 
ką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w kraju 
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod fiumą: S. 
W. Niemojowski, że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym znakiem ochronnym: wszel- 
kie więc wyroby papierowe bez po- 
wyższego znaku, a tylko z napisem 
„Wyrób krajowy“, nie są w kraju 
wyrabiane, a ci, którzy je jako 
wyroby krajowe sprzedają, popeł- 
niają nadużycie, które Publiczność 
powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych kupeów, którzy je 
uprawiają. 1324 9 0 


S. W. Niemojowski, 
pierwsza w kraju fabryka 
wyrobów z papieru. 


|. mea a dc W oo w 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Kiakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Największy Zakład pi wy SĘ 
Jana ZE «>» ll ma gy» i 


Jedyny w Krakowie, 
nosiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład przy uk. św. Tomasza 1. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 831. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą Š 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 1663 1 0 


|| | 
Oliwęwmaszyn rolniczych 
kaukaska: Nr. O po kor. 60, Nr. 1 po kor. 56, 
„M R. „49 40, 

„ 4 „ 36 krajową; 1632 2 12 
amerykańska (Spezial) po kor. 52 za 100 kg. loco Kraków. 
Oliwę lecerską, Oliwę rzepakową do świecenia, Latarki stajenne, 
Śmarowidło na wozy belgijskie i krajowe, Śmarowidło i La- 
kiery do uprzęży, Węże gumowe i parcianc, Wiaderka do 
gaszenia ognia, 

POLECAJĄ NAJTANIEJ 


REIM i Sp., Kraków, Rynek 37, linia A—B. 


=> Przybory do gry „Lawn-Tennis“, 
0, Rakiety, piłki, buciki, czapki, 
i i Sweatery, pończochy, pelerynki nie- 
przemakalne dla cyklistów, 
Obuwie kolorowe męskie, pantolelki 
pokojowe, 
Laski i parasole, 


polecają po niskich eenach 


Jewscy 


w KRAKOWIE, obok kościoła N. P. Maryi. 


JERN 


c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 


W Karpatach 600 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej Muszyna - Krynica godzina bitej 


n n 7 


1423 9 10 


Poczta (trzy razy 
dziennie) 


Stacya kolei 
Muszyna - Krynica, 
z Krakowa 7 g. jazdy 
ze Lwowa ll, , 


i urząd telegrafi- 
czny 
w miejscu. 


_| drogi. — Na stacyi wygodne powozy. 


Środki lecznicze: Zdroje: „Zdrój główny“ i „Słotwinka”, oraz „Zdrój Józefa“, 
bardzo silnej szczawy wapienno- i magneziowo-sodowo-zelazistej. 

Kępiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane. 

Nader skuteczne kąpiele borowinowe. Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. 

Skarbowy zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty Dra H. Ebersa. Zakład 
dyetetyczny. Zakład gimnastyczny. 

Kupiele rzeczne, słoneczne, elektryczne i igliwiowe, mięsienie (massage), leczenie 
terenowe. — Klimat wzmacniający, podalpejski. 

Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniczne. 

Kefir, żętyca, mleko sterylizowane. — Apteka. 

Lekarz zakładowy: Dr L. Kopif z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. Nadto 
w sezonie roku 1902 ordynowali następujący lekarze: De J. Aronsohn, Dr A Aschkenasy, 
Dr M. Cercha. Dr K. Dębicki, Dr L. Glicksmann, Dr W. Grabowicz, Dr Fr. Kmietowiez, 
Dr An. Lorentski, Dr S. Piotrowski, Dr B. Skórczewski, Dr J, 'Tyszecki, Dr Z. Wąsowicz 
i Dr E, Zarzycki. ; 

Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych, w cenie od 
1 kor. 20 hal. dziennie wzwyż. 

Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia i wypożyczalnia książek. Restauracye. Pen- 
syonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki. Kaplica. Cerkiew. Muzyka zdro- 
jowa stała (dyrektor A, Wroński). : 

Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, place do gry w lawn-tenisa. 
Spacery w okolice urocze Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzony, około 
100 morgów obszaru. 

Frekwencya w 1902 roku: 6343 osób. 

Sezon od 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, po- 
mieszkań w domach skarbowych i potraw w restauracyi domu zdrojowego o 259, niższe. — 
W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych nig, jak uwolnienia od taks kuracyjnych itp. 

Rozsyłka wód mineralnych krynickich od kwietnia do listopadu, — Składy we wszyst- 
kich większych miastach w kraju i za granicą, 1408 3 3 

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, oraz broszury i prospekty rozsyła 


c. k. Zarzad: zdrojowy w Krynicy. 


GAPILELATOR 


najnowszy, jedyny pewnie i natychmiast działający środek na porost | 
włosów i konserwujący włosy. 


CAPILLATOR jest wynalezionym środ- 
kiem po długiem lekar- 
skiem studyum przez 0- 
gólnie znanego budapesz- 
teńskiego specyalistę dla 
chorób skórnych Dra Jos, 
Kajdacsy. 

jest nietylko Środkiem 
piękności, ale także je- 
dynym środkiem leczą- 
cym choroby skórne i o- 
Żywiającym cebulki wło- 
sowe. 


ABa YOZZRAKNKOOMAO: 


CAPILLATOR 


jest naukowo odkrytym 
środkiem odmładzającym 
włosy, który sprowadza 
nowe soki żywotne i daje 
już przy pierwszej próbie 
zadziwiające wyniki. 
jest niedoścignionym i leczącym środkiem przeciw łysinie, 
jakoteż wogóle przeciw wszelkim chorobom skórnym, 

jest środkiem wywołującym bujny, gęsty porost włosów 
i zapobiegający ich wypadaniu. 

usuwa przy pierwszem użyciu natychmiast łupież, wypa- 


CAPILLATOR 
CAPILLATOR danie włosów, posiwienie włosów i daje im pierwotną 
naturalną barwę. 


| 
| 
| CAPILLATOR daje panom cudowne wąsy i brodę, 
| CAPILLATOR 


CAPILLATOR 


CAPILLATOR 


1637 38 5 


jest do nabycia w oryginalnie napełnionych flaszkach, 
zaopatrzonych marką ochronną, po 5 korom po nade- 
słaniu należytości lub za zaliczką, 


Skład główny: 
Apotheke zum „König von Ungarn“, Budapest, Marokkanergasse 2. 
Wyłączny skład na Galicyę i Bukowinę: 
Zygmunt Rucker, apteka pod „Złotym orłem* we Lwowie. 


p zzz 


a, 


SM egzystujący od kilkunastu lat w Kra- 


le próbne kor. 1'20. 


f (dyplomy honorowe, 


Sobota, 4 Lipca 17%:8 


LA LI 
Dia myśliwych! 
Szczenięta psów gończych, z dosko- 
nałego gniazda, ma do sprzedania 
R. Schwarz, Zegiestów. 1672 2 2 


Interes modniarski, 


kowie — jest do sprzedania z powodu 
słabości. — Adresu ndzieli Biuro W. 
Pani Filipiny w Krakowie, ul. Flo- 

ryańska Nr. 21. 1543 1414 


— "PART LĄ » ""FĘ, + © RCT Waes ed 


Praktykant 


W PRACOWNI SUKIEN DAMSKICH 


RE z ukończoną II - klasą gimnazyalną, |udzielam lekeyi kroju systemem 


| francuskim, oraz najświeższym wiedeń- 
skim, udzielam również w domach pry- 
watnych, 1346 10 10 
FLORA w Krakowie, Podwale I3. 
z ostrzami 


Słynne brzytwy składanemi 


61 23,461 6 
Arbenza BA 
i tejże firmy nożyki do nagniotków 


lat 14, zamiejscowy, znajdzie umie- 
szczenie w Magazynie Nowości 
F. A. Grigara w Krakowie. 


Zgłoszenia tylko pisemne. 1664 23 


GODNCATACAAAAANEA AAAA AAAA 


£ EKSTRAKT ORZECHOWY 3 


AAAA, 


rd s : r 5 

€ do farbowania siwych Włosów 3 poleca W. A A L SKI, 
£ wynalazku Juliana Józefowicza, 3) 1666 handel żelaza, Kraków. 500 
rd pertamiarza z Warszawy. 2 

© Jest to najlepsza roślinna farba, którą 7 

E można w przeciągu 10 minut ufarbować Ja i l Uni (h i 

« posiwiałe włosy na kolor ezarny, bru- ; z zwą. 07 
td natny, szatyn i blond. Dom drewniany w Porębie Wielkiej, 
+ W Krakowie u firm: J. Hanak i Sp, $| 7 kim, od Rabki, a 9 klm. od Mszany 
G Reim i Spółka, R. Wiskida i Fr. Zo- Dolnej oddalony, w bardzo dobrym sta- 
č ara M a wen peki 3 |nie — drzewo rznięte w kostki — 25 
SIE 0. KOI opeki acr 1u %|m. dług, © 26 ubikacyach, celem roze- 
© Cena flakonu 3 korony, flakoniki 2| brania jest do sprzedania bardzo tanio. 


1147 10 12 $| Wiadomości udzieli Zarząd szkoły w Po- 


Główny skład: 3 |rębie Wielkiej, p. Niedźwiedź. 


€ w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. 3 Me 1 2 
YYYY RARANYNAAACAAAAAGCAJ | L 2458/903 1686 1-8 


Wielkie hiszpańskie wiśnie 
wysyła w 5-kigr. koszykach po 3 kor. 
72 lal. opłatnie 

Adolf Hoffmann, 
1656 3 4 Nyiregyhaza (Wegry). 


Konkurs. 


== 


Celem obsadzenia prowizorycznie 
posady weterynarza miejskiego z 
płacą roczną 1000 kor., rozpisuje 
się konkurs z terminem do dnia 20 
lipca 1903 r. 


Podania zaopatrzone w metrykę 


Główna wygrana 


padła zeszłego roku na kupiony u nas na 
spłaty miesięczne los Krakowski*l. 70114, — 
Polecamy losy Krakowskie na spłaty miesię- 
czne po 93 kor. na spłaty po 4 kor. mie-| chrztu, dyplom lekarza weterynaryi 
sięcznie — 1 zwracamy uprzejmie uwage, żę |. 4 s dg . 

cena losów tych w jesieni prawdopodobnie bẹ- || dowód stwierdzający dotychczasowe 


dzie o wiele wyższą. — Za czeki pocztowe nic zajęcie, wnosić należy do Magistratu. 


nie liczymy, — Kalendarzyk bankowy i gazetę 2 3 
losowań otrzyma każdy nabywca bezpłatnie.| Magistrat krol. wol. m. Krosno, 
dnia 26 czerwca 1908 r. 


"R. , Dum bankowy 
Schütz i Chajes we Lwowie, plac Maryacki ` , o 
Burmistrz: Dr F. Czajkowski. 


(róg ulicy Kopernika), 1456 9 0 


Największy wybór gotowych 


nagrobków 


z marmuru, granitu, labradoru, 
syenitu i t. d. 
znajduje się 


w Krakowie przy nl. 


Szpitalnej Nr. 36, 
RADTZCIW teatro, 7544 5 18 
Ceny nadzwyczaj niskie. 


HOCHSTIM i Ska. i 


Ro owo ZAŁOŻONY 

Wielki fabryczny Skład płótna i gotowej bielizny 
damskiej, męskiej i dziecięcej 

pl Bracia Sperber, 


KRAKÓW, Rynek Nr. 21, ul. Bracka Nr. 1. 

Kosznle meskie odznaczają się najlepszym krojem, jak również wszelka inné 
bielizna, wychodząca z naszego fabrycznego składu, odpowiada najwybredniej 
szym wymaganiom. 

Specyalnością firmy są kompletne wyprawy damskie, męskie i dziecięce, Płótna 
i bieliznę stołową z najlepszych fabryk, sprzedajemy według oryginalnyct 

' fabrycznych cenników. i421 14 0 
== Wielki wybór bluzek, halek, szlafroków i spodnic na każdy sezon. == 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie. — Ceny konkurencyjne 


TYYFYTTYTYYTYYYYYYYYYYYTYYYYY 


PIĘKNĄ, BIAŁĄ, JAK MLEKO, PŁEĆ | 


nadaje jedynie aptekarza C. BALASSY angielskie 

MLEKO OGORKOWE. >= i 
MLEKO OGÓRKOWE odznaczone złotemi medalami na wystawach w Londynie, Paryżu | 
i Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątrobiune, pryszcze, wągry 
i t. d., nadaje twarzy dziwnie młody wygląd, jest wobec tego 
jedynym środkiem piękności. 1655 2 lu 
Cena 2 korony. Puder ogórkowy 1 kor. 20 hal, i 2 korony, 
Mydło ogórkowe 1 kor. Prawdziwe tylko z napisem „Balassa“. 
Jedyny skład wysyłkowy dla Galicyi: 

Apteka ZYGM. RUCKERA we LWOWIE, 

w PRZEMYŚLU: Apt F. BREYERA, plac „na 
Bramie“ L. 4. 


LAEN EA 


dostarcza c. k. uprzyw. ralinerya spirytusu 


JA. Perlbergera Syna w Klaśnie pray Wieliczoe, 


założona W r, 1836 
złote medale i odznaczenia na wszystkicł 


wiekszych wystawach), 


| najcelniejszego, zupełnie bezwonnego, a przez wszystkich fachowcóy 


za chemicznie zupełnie czysty uznanego, spirytusu pasteury 
zowanego 


jlcool pasteurisć 


po cenie najtańszej, w każdej ilości, począwszy: od blaszanej flaszk 
pięcio - litrowej (przesyłka pocztowa). 

Największą zaletą spirytusu tego jest, iż nalewki otrzymują o 

początku smak aromatyczny, który trwale zachowują. 1583 6 1C 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


